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C z y te ln icy  nasi zn a jd ą  na d ru g ie j s tro ­
n ie  ■ dzienn ika streszczen ie  b a rd zo  g w a łto w ­
n ego  w y s tą p ien ią  b. m in is tra  A l. S k rz y ń ­
sk ieg o  p rzec iw  n asze j dyp lom acji. I tem  b a r ­
dziej p rzyznają, rac ję  w czo ra jsze j n asze j 
k ry ty c e . J u ż  to  bow iem  te ra z  nie „ a n ty p a ń -  
s tw o w y “ o p o zy c jo n is ta  ..z o h y d z a '1 rząd  p. 
m arsz . P iłsu d sk ieg o , a le  p. br. Al. S k rz y ń ­
sk i, w ie rn y  —  ja k  z jego  a ry k u łu  w id ać  —  
„ p iłsu d c z y k " . w  sposób n ie s ły c h an ie  g w a ł­
to w n y  a ta k u je  nasze  M in isterstw o  S praw  
Z ag ran iczn y ch . I nie „z ie jąc y  n ien aw iśc ią"  
do sa n ac ji d z ien n ik , ja k  się p ew ne k o ła  o 
„G łosie  N a ro d u "  W yrażają, a le  o rg an  sa ­
n ac ji sam ej, dz ien n ik  k ie ro w a n y  przez 
trze ch  n a ra z  posłów  z B. B., rzuca tw ard e  
i  bezg w lęd n e  o sk a rżen ie  w  tw arz  obecnem u 
rządow i.

. A  o sk arżen ie  hr. S k rz y ń sk ieg o  o strze jsze  
je s t  od  naszego  i szersze . N ie sam o ty lk o  za ­
n ie d b a n ie  u z y sk a n ia  g w a ra n c y j dla. n aszych  
g ra n ic  z okaz ji rozm ów  p a ry sk ic h  i lo n d y ń ­
sk ich  zarzuca rządow i p. S k rzy ń sk i. A le 
w ogó le  w  czam buł potępia, c a łą  p o lity k ę  za ­
g ra n ic z n ą  p. min. Z alesk iego , .więc c a la  p o ­
l i ty k ę  za g ran ic zn ą  rząd ó w  pom ajow ych , i 
o sk a rż a  je  o b ra k  „ s y n te z y " , w ięc o b ra k  
lin ji p rzew odn iej...

P rz y zn a n ie  rac ji p. S k rzy ń sk iem u  nie 
p rze szk a d za  nam  je d n a k  w  w y ra że n iu  zdzi­
w ien ia , że to  on w łaśn ie  a ta k u je  p. m in. Z a­
lesk iego ... Je ś li bow iem  w y rzu ca  obecnem u 
m in is tro w i sp raw  za g ran ic zn y c h , że „m il­
c z y " , t. zn. n ic -n ie  rob i, g d y  je s t o k az ja  za­
b ezp ieczen ia  n aszy c h  zachodn ich  g ran ic , to 
z rów ną s tan o w czo śc ią  m ógłby  m u p. Z a le ­
sk i odpow iedzieć , że, n ie s te ty , tru d n o  je st 
o d ra b ia ć -c u d z e  zan iedban ie . W sza k  to  nie 
k to  in n y . ty lk o  sam  p. h r. A l. S k rz y ń sk i, 
w sp ó łd z ia ła ł w  u k ła d a n iu  p ak tó w  lo k a rn e ń -  
sk ich , k tó re  po m in ę ły  g w aran c je  m ię d zy n a­
ro d o w e dla g ran ic  P o lsk i z N iem cam i, choć 
je  d a ły  g ran icom  fran cu sk im .

C iężar lo k a rn e ń sk ie j w iny  p. S k rz y ń sk ie ­
go  osłabia, n iew ą tp liw ie  p rzy p o m n ien ie  n a ­
s tro jó w  e u ro p e jsk ic h  w  r. 1925... C hodziło  
o to , żeb y  N iem cy  kop ieczn ie  w prow adzić  
do  L ig i N arodów . A ch c ia ł tęg o  nie ty lk o  
lew icow y  rzą d  fra n cu sk i, a le  i k o n se rw a ty w ­
ny. A nglji. P . S k rzy ń sk i da ł się p o rw ać  n a ­
stro jom . W  ..K u rjerze  W a rsza w sk im " za p e ­
w n ia ł w ów czas, że —  R zesza , jako  cz łonek  
L. N „ już n ie  będzie s tra sz n ą  dla E u ro p y  i 
d la  P o lsk i. I w  te j b ło g ie j nadz ie i nie p o s ta ­
w ił sp raw y  po lsk ich  g ran ic  stanow czo  i P o l­
sk a  n ie o d e g ra ła  w ów czas żadnej roli p o ­
w ażn e j, ja k  je j n ie  o d g ry w a  dziś, g d y  re so r t 
Min. S. Z. spoczyw a w  rę k u  p. Z alesk iego ...

Poza w ięc  K a to n a  n ie je s t  w  ty m  w y p a d ­
k u  odpow iedn ia  dla p. S k rzy ń sk ieg o .

S p raw ied liw ość  je d n a k  p rzy zn ać  każe, 
że hr. S k rz y ń sk i m a po w ażn e  rac je  do z a ­
a ta k o w a n ia  p . m in . Z alesk ieg o , w zg lędn ie  
dyp lom acji pom ajow ej. I słu sznym  je s t jego 
za rzu t, że t a  d y p lo m a c ja  dopuśc iła  się n ie ­
zm iernego  zan ied b an ia , ja k  i te n , że n ie  m a 
ża d n e j lin ji p rzew o d n ie j w  sw em  dzia łan iu .

P . Z alesk i bow iem  sp o tk a ł się w  czerw cu  
Bież. ro k u  na a re n ie  m ięd zy n a ro d o w e j z le- 
pszem i w aru n k a m i, n iż  b y ły  w a ru n k i z r. 
1925. N a stro je  filon iem ieck ie  w e F ra n c ji 
s tra c iły  n a  sile. N aw ró cił się H e rrio t, zm ie­
n ił  się n a w e t B riand . W p raw d z ie  za  to  
w  A nglji dokonało się dalsze zbliżenie du­

chow e do N iem iec, ale nie A n g lja , ty lko  
w łaśn ie  F ra n c ja , g ra  p ierw sze sk rzy p c e  te raz  
i bez je j w oli n iem ożliw ą je s t  w ogó le  pom oc 
d la zag rożonej R zeszy . F . Z a lesk i je d n a k  
p rześlep ił te n  w ielk i a tu t .  T o go d y sk w alifi-  
k u je . A w y stą p ien ie  p. S k rz y ń sk ieg o  w  p i­
śm ie rządow em  przeciw  niem u w inno  być 
p rzy p ieczę to w an iem  jego  k a r je ry , w cale  —  
ja k  na po lsk ie  w a ru n k i —  d ług ie j.

N iem niej s łusznym  je s t z a rz u t p. S k rz y ń ­
sk iego , że d y p lo m a c ja  po m ajo w a nie ma 
„ sy n te z y " , n ie  m a lin ji p rzew odn ie j w  sw ej 
d z ia ła ln o śc i. Z a rz u t te n  je d n a k  obciąża już 
n ie  sam ego  ty lk o  p. Z alesk iego . S p ad a  na 
ea ly  obóz sa n a c y jn y .

Obóz ten  w y ch o w an y  czasu  w o jn y  
w  orjenitacji n iem ieck ie j m y śla ł d ługo  k a te -  
g o rjam i z r. 1914— 1918, „Z gn iła  F ra n c ja " , 
a  „p o tęż n e  P ru sy " ...  T a k  się p isa ło  czasu  
w o jn y  w  o rg a n k a c h  N. K . N. i t. p .; ta k  się 
m yśla ło  i w  w olnej P o lsce . N ie dziw , że 
k ie d y  te n  obóz d o szed ł do w ład zy , s trac ił 
w sze lk ą  o rje n ta c ję . Z N iem cam i iść nie m oż­
na by ło , a do F ra n c ji  m iało  się odrazę. I  w te  
d y , n ie  w iadom o ju ż , co za „g e p ju sz " , pod- 
sz ep n ą ł n a jg o rsze , ja k ie  by ło , w y jśc ie : 
o p rzeć  się  o R zym  faszy sto w sk i. N a złość 
„obcym  ag e n tu ro m " , k tó re  rad z iły  u trz y m a ć  
śc is ły  zw iązek  z F ra n c ją . N ap rze k ó r rz e ­
czyw isto śc i, k tó ra  w oła, że n ie .m a m y  z Mu 
ssolin im  n ic w spó lnego , o d k ą d  p o czą ł p o d ­
w aż ać  t r a k t a ty  p o k o jo w e , a  N iem ców  i W ę­
g rów  pop ierać  w  ich  rew izy jn y ch  d ąż n o ­
ściach .

M iesiąc lip iec  1931 r. je s t  za łam an iem  
się  ty c h  rachub ... F ra n c ja  o k az u je  się sil­
n ie jszą dziś, niż k ie d y k o lw ie k ; ta k  g o sp o ­
d arczo , ja k  po lityczn ie . R zym  zaś w p lą ta w ­
szy  się w k łęb isk o  w a lk  z ca ły m  św iatem  
schodzi n a  p la n  d a lek i. A  p o lsk a  d y p lo m a­
c ja  b o cząca  się  na F ra n c ję , zaw ied z io n a  n a  
R zym ie fasz y sto w sk im , m usi z bo k u  p a trz y ć  
n a  h is to ry czn e  k o n fe ren c je , k tó re  o je j lo ­
sach  p o śred n io , d ec y d u ją .

I  n iem a in n e j n a  to  ra d y , ja k  —  ra d y ­
k a ln a  zm ian a  k u rsu .. J e ś li p , m in. Z alesk i 
d o jrz a ł do dym is ji, n iech  p rzy jd z ie  po nim  
k to ś , k to  w ręcz p rze c iw n y  będz ie  re p re z e n ­
to w ał k ie ru n e k . N iech p rzy jd z ie  i n iech p o ­
w ie, że P o lsk a  chce w iern ie  iść razem  z ty ­
m i, co pokó j b u d u ją , a nie z ty m i, co go b u ­
rzą . N iech  jego  w y s tą p ie n ie  będz ie  w y razem  
w oli ca łego  n a ro d u , k tó ry  n ie zniesie, by  d a ­
le j m iano  bez  n iego  d ec y d o w ać  o jego losie. 
N iech będzie w reszc ie  „ s y n te z a "  w  n asze j 
p o lity ce  zag ran ic zn e j i m yśl p rzew o d n ia .

T ru d n o  nam  je d n a k  w ierzyć  w  to , by  
ty m  d y p lo m a tą  p rzy sz ło śc i m ia ł b y ć  hr. 
A le k sa n d e r S k rzy ń sk i. W . Z.
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znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą  
W M ędtle do nabycia! - jo c —  W szędzie do nabycia!

Redukcje obejmą głównie Małopolską.
Warszawa 28. 7. (Telef. wł.). Wiadomość o 

zamierzeniu rządu przystąpienia do redukcyj od 
1 sierpnia wywoła nowe silne poruszenie w za­
interesowanych kołach. Warszawa stosunkowo 
niewiele odczuje te redukcje. Zostaną tu zre­
dukowane przeważnie kobiety, oraz niewielka 
ilość urzędników w centralach ministerstw. 

Większość redukcyj przypadnie na Małopol 
skę, oraz województwa wschodnie. Redukcje 
w Małopolsce mają objąfi urzędników wojewódz 
kich i starościńskich, mówią także o poważ­
nych redukcjach w malopolskiem szkolnictwie 
i sądownictwie. Niektóre szkoły wiejskie 7-kla- 
sowe mają być przekształcone na 4-kIasowe. 
Frzedewszy sitkiem mają być zredukowani na­
uczyciele nie posiadający dostatecznych kwali- 
fikacyj. W województwie krakowskiem ma być 
zniesionych około 500 etatów nauczycielskich,

w lubelskiem 80.
Redukcje w sądownictwie mają polegać na 

skasowaniu niektórych sądów grodzkich, a na­
wet okręgowych. Nadto mają być zredukowani 
płatni aplikanci sądowi, którzy będą zastąpieni 
przez młodych prawników, nie pobierających 
wynagrodzenia. W  województwie warszawskiem  
mają nastąpić redukcje kosztem Jednego albo 
dwu powiatów.

W SEJMIE SPODZIEWANY LICZNY ZJAZD 
POSŁÓW. I 

Warszawa 28. 7. (Telef. wł.)'. Na dzień l 1 
sierpnia zapowiada się liczny zjazd posłów; 
wszystkich ugrupowań. W Klubie B. B. zwo­
łano plenarne posiedzenie, na którem przewo­
dniczyć będzie p. Sławek, który wrócił właśnie 
z urlopu spędzonego zagranicą.

Pożar wielkiej tkalni łódzkiej.
Warszawa, 28, 7. (Tel. wł.).W nocy z po­

niedziałku na wtorek Łódź została zaalarmowa­
na głosem syren fabrycznych. Płonął wielki 
gmach fabryczny przy ul. Targowej, należący 
do małżonków Krause. W gmachu tym mieści­
ło się kilka firm włókienniczych oraz tkalnia 
Kołodziejskiego. Na miejsce pożaru przybyło 14 
oddziałów straży pożarnej. Ogień ugaszono po 
kilkugodzinnej akcji ratunkowej, pastwą ży- 
wiołp padły cztery piętra, zajmowane przez1 
fabrykę Kołodziejskiego. Straty idą w miljony 
zŁ Fabryka była ubezpieczona na 30 mil jonów.

Anny Johnson w locie do Tokio,
Berlin, 28 lipca. A n g ie lsk a  lo tn icz k a  

A nny Johnson, k tó r a  -wczoraj w y s ta r to w a ła  
z L o n d y n u  do  T o k io  przybyła dziś rano do 
Berlina. P o  g o d z in n e j p rze rw ie  o d lec ia ła  lo t ­
n iczka na w schód i o godz. 11.20 w y ład ow a­
ła  w K rólew cu. L ec i o n a  w  to w arz y stw ie  
sw ego  in s t ru k to ra  lo tn iczn eg o .

J a k  wiadomo miss Johnson przy poprzednim 
locie na wschód lądow ała przymusowo pod W ar 
szawą. Tym  razem lo tn iczka angielska ominęła 
Polskę i leci do Moskwy przez P rusy  i Litwę.

f— OQO——l ^

Chwiejna tendencja na rynku dewiz.
Warszawa 28. 7. (Telel. wł.). W dniu dzi­

siejszym obniżył się kuirs w ypłat telegraficz­
nych n a  Nowy Jońk o jeden punkt do 8.92. 
Dewizy na Hol and ję i Londyn posiadały  tenden 
cję mocniejszą. Dolar gotów kow y przy slabem 
zapotrzebowaniu usta lił się na kursie 9.04, w  o- 
bro tach  pryw atnych 9.05.

KONFISKATY ULOTEK ABSTYNENCKICH.
Warszawa, 28. 7. (Tel. wł.). W dniu dzisiej­

szym w południe w lokalu Stronnictwa Ludowe­
go przy ul. Nowy Świat dokonano rewizji w po­
szukiwaniu ulotki, nawołującej do walki z al­
koholizmem. Zabrano kilkadziesiąt ulotek, re­
sztę bowiem w Ilości 60.000 sztuk zdołano już 
rozpowszechnić po kraju.

O EKSHUMACJĘ ZWŁOK DEMKOWSKIEGO.
Warszawa, 28. 7. (Tel. wł.). Zona Demkow- 

skiego zwróciła się do władz wojskowych z proś 
bą o pozwolenie na ekshumację zwłok Demkow  
skiego. Podanie zostało skierowane do Oddziału 
II Sztabu celem zaopiniowania.

BOGOWOJ ZGUBIŁ ORDER.
Warszawa, 28. 7. (Telef. wł.). Opowiadają, 

że n a  k ilka  dni przed zdemaskowaniem Dem- 
kowskie-go pewien przechodzień znalazł na ul. 
Polnej sowiecki order czerwonego sztandaru. 
Na drugi dzień zguba ta była zgłoszona przez 
wojskowego sowieckiego, k tó ry , przechodząc 
ulicą w  ubraniu cywifaem. musiał zgubić order 
wyjmując chusteczkę z kieszeni. Okazało się 
potem, że order ten zgubił pułk. Bogowoj.

NIE BĘDZIE ZWŁOKI W WYPŁACIE 
KREDYTÓW ZBOŻOWYCH.

Warszawa 28. 7. (Telef. wł.). W obec poja­
wienia się w prasie pogłosek jakoby urucho­
mienie kredytów  rejestrow ych pod zastaw  zbo 
ża miało ulec opóźnieniu, Bank Polski ogła­
sza, że pogłoski te nie odpowiadają rzeczyiwi- nych.

stośd . Przyznawanie kredytów rozpocznie się 
natychmiast po wpłynięciu odpowiednich zgło­
szeń niezależnie od tego, kiedy nastąpi sfinali­
zowanie układu pożyczkowego z konsorcjum  
banków francuskich.

Jednodniowy prezydent republiki.
Pedro Opazo ob alony najazutrz po objęcłti 

urzędowania.

N ow y Jork, 28 lipca. N ow y prezydent 
chilijsk i Pedro Opazo, k tóry  po obaleniu  
dyktatora Ibaneza objął w ład zę I u tw orzy! 
n ow y prow izoryczny rząd w ojsk ow y zosta ł 
zm uszony do ustąpienia już na drugi dzień  
po objęciu urzędow ania, poniew aż tak  Senat  
jak  ł ludność zajęli w obec n iego  w rogie s ta ­
now isko . N iep op ulam ość Opazo pochodzi! 
stąd , że jest on krew nym  żon y  d yktatora  
Ibaneza. W  Santaglo  i całym  kraju panuje 
spokój. K on gres w yd a l ogó ln ą  am nestję d lą  
w ięźniów  p olitycznych .

Parlament hiszpański przy pracy.
Madryt 28 lipca. Nowy parlament hiszpań­

ski rozpoczął wczoraj swe prace. Prezydentem  
Izby wybrany został pratwie jednogłośnie poseł 
socjalistyczny Besteiro. Po dokonaniu wyboru 
przedefilowali przed nowym prezydentem poje­
dynczo wszyscy ministrowie obecnego rządu, 
oraz wszyscy deputowani. Prowizoryczny pre. 
mjer Zamora wygłosił mowę, w której wskazy­
wał na obowiązki i znaczenie Kortezów. Mowę 
jego przyjęła Izba bucznemi oklaskami, z cze-' 
go wnioskują^ że parlament zatwierdzi do­
tychczasowy rząd.

Polityczny zamach bombowy w Kairze.
Londyn, 28 lipca . W c zo ra j w ieczó r d o k o ­

n an o  w  K airz e  zam achu bom bow ego na w illę  
w iceprezydenta Izby eg ipsk iej M ohameda 
Allam a p aszy . W y b u c h  w y rz ą d z ił nieznacz­
ne szkody matenjalne n ie raniąc n ikogo . 
S p ra w c y  zam achu  nie zo s ta li -wyśledzeni. 
P o lic ja  są d z i, iż chodzi o o rg an iz ac ję  rew o ­
luc jom  sty czn ą .

KATASTROFA EKiSPRESSU P A R Y Ż -  
BARCELONA.

Paryż 28 lipca. Na granicy francusko-hisz­
pańskiej wykoleił się pociąg pospieszny Bar­

celona Paryż. Pięć wagonów wyskoczyło
z szyn, a trzy z nich wywróciły się na tory. 
K ierownik pociągu i palacz odnieśli rany  śmier 
telne, a kilku podróżnych zostało lżej ran-
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Milczenie w spra wach Wsch. Małopolski
Aleks. Skrzyński przeciw bezczynność 

min. ZalesScieąa.
P o p a rc ia  n a sz e j ■wczorajszej k ry ty k i J tk  

a is te rs tw a  S. Z. p rzy c h o d z i z n ie o cz ek iw a­
n e j s tro n y . Oto w  „111. Kurjerze C odz ."  
w  sposób ostrzejszy nawet od nas atakuje 
p. min. Zaleskiego b. premjer hr. Aleksan­
der Skrzyński.

S tw ie rd z iw sz y , że w  obe-cnej chw ili wa- 
1ą  się  lo sy  E u ro p y , i żc n a d  n ią  i nad Kol­
ską, w isi .groza n ieob liczalnych  m ożliw o , 
ścbh  o św ia d c z a  p . S k rz y ń sk i, żc P o lsk a , 
mim o iż  chudzi o je j by t, m ilczy . Bo nie 
w y s ta rc z y , żeb y  zaw sze za  n as  m ów iła 
Francja.

„Nie jesteśm y —  picze p. S kraj ński —  
państw em  nieletniem , nie jesteśm y pań­
stw em  o interesach ograniczonych, j a k 't o  
mówiono w W ersalu. Nasze intere-sy *ą 
ściśle zwią,zane z podwalinam i na trzęsaw i­
sk u  będącej Europy... W szak Polski nic m o­
że nie być tam, gdzie się w ażą l-csy św ia­
ta , u boku Francji.

Dlaczego tego nic zrozumieliśmy, kiedy 
się  dźw igała ku rtyna  przed wielkim aktem , 
w strząsającym  dziś światem , temu cztery 
m iesiące w  chwili, k iedy rzucona została 
myśl Anschlusu. W szak dziś spraw a finan­
sowa nierozdzielna je st od spraw  politycz­
nych, od k tó iy c h  zależy kredyt.

Tymczasem nasze MSZ. ginie w tajem­
niczych Oparach, w  którychby się udusiła 
sama Pytja. I to dziś, kiedy Marszałek Pił­
sudski daje swemu mmistrowi nieprzebra­
ne środki możności i swoją osobą zasłania 
go przed atakami rozwydrzonych, krótko­
wzrocznych, parafjańskich demagogów, 
z którymi poprzedni) trzeba było walczyć, 
i  daje zagranicy widok i wrażenie zespolo­
nego w posłuszeństwie i milczeniu kraju! 
I cóż eie z tem wszystkiem  dzieje?

Nasza polityka zagraniczna od czterech 
m iesięcy trwania wielkiego przełomowego 
kryzysu światowego, czynna niewątpliwie 

, na placówkach i w  biurach, pilnie śledząca 
i  -iformująca, nie zdoła zastąpić kierowni­
czej syntezy. Taktyka wytężająca i żmu- 

■' 'dna nie zastapi w  chwilach wielkich bitew  
szerokiej, obejmującej całe pole działania 

■ strategji. Chodzi o politykę w wielkim sty­
lu, dorostą do wielkich światowych kon- 

/  junktur, świadomą olbrzymich niebezpie­
czeństw, przejętą głęboko groźnemi rzeczy- 
wiotościami chwili. Chodzi o zajęcie stano­
wiska współrzędnego z państwami Zacho­
du, uzasadnionego w  istniejącym związku 
jri ądzy problemami Polski a  problemami 
świata".
Do pow yższego o św iad czen ia  p . S k rz y ń ­

skiego, które je s t  w  zasad zie  s łu szn e , d o d ać  
trzeba dw ie u w ag i: 1) n ie  k to  in n y , ty lk o  
sam  p. S k rz y ń sk i sk rz y w ił łin ję  p o lsk ie j p o ­
l i ty k i  za g ra n ic z n e j, k ie d y  się  w  L ocarno  n ie  
postarał o gwarancję d la  g ra n ic  p o lsk ich ; 
2) w łaśc iw ie  n ie p. Z aleski odpow iada za 
obecny s ia n  n aszej dyplom acji, a le  p. marsz. 
P iłsu d sk i, który —  ja k  to p ra s a  sa n a c y jn a  
tw ie rd z iła  —  za reze rw o w ał sob ie  re s o r t 
spraw zagranicznych obok Min. Spraw. "Woj­
sk ow ych .

Oburącz natom iast podpisujemy końco­
w e słowa o . Skrzyńskiego, że

„Godzina bezpowrotna dla jasnej, odpo­
wiedniej, odważnej polityki bije dla Polski 
w  ghicbem. niemem, dramatycznem napię­
ciu".
To samo twierdz'my i  my od dłuższego 

ftzari wytrwale 1

0 czem się radzi w Pikiliszkscłi?
W yjazd p. premjera FrysJora do Pikili- 

fczek komentuje „Polonia14 w ten sposób, 
i e  p. Prystor chce odbyć n ara ly  z p, marsz. 
Piłsudskim

„na tem at program u prac rządu w okre­
sie najbliższym  i ewentualnego zwołania 
sesji sejmowej z końcem sierpnia albo na.j 
dalej w pierw szych dniach wrzośaia. P. 
P rem jer p ragnąłby podobno uzyskać <.-}ze­
zwolenie" na sesję dla uchwalenia szeregu 
ustaw, umożliwiających dalsze zmniejszenie 
budżetu. U staw y to zm ierzać m ają do -/.re 
dukow ar.ia ilości województw, sądów, szkół. 
Inne plany  ustaw odaw czo zm K rzają do 
zwiększenia wpływów podatkowych. D oty­
czą one zm iany zasad podatku dochodow e­
go  w kierunku w prow adzenia silnej pro­
gresji dla wyższych dochodów oraz rozsze­
rzenia podstaw y podatku  grurdowego.

Francja u szczytu potęgi.
W związku z sytuacją międzynarodową 

-  k o m e n tu je  „Czas" —
„skończył się okres słabości Francji. .Tej 

?ojusze polityczne są., solidnie rozbudow a­
ne. Je j rywal w łoski je s t wycieńczony k ry ­
zysem gospodarczym , w alką z em ig rac ją ' 
liberalno-dem okratyczną, walką, ze - Stolicą 
A poetokką ma za dużo kłopotów  wew-

„Ddo" o woj. Fożnieckim. —• Zainteresowanie 
storja prac Komitetu Trzech i nietidałe

Bardzo ważne fak ty , jak  zm iana na stano­
wisku w ojew ody we Lwowie i .uwolnienie pre­
zesa Thiela, pos. I  cwiekiogo, przechodzą bez 
najm niejszych kom entarzy ze strony  praąy poi 
oficjalnej. O głasza się jo tak , p a k ty  to  było 
najzwyklejsze, codzienno posunięcia, rządu, uie 
w ym agające najm niejszych uwag i  nic budząc* 
w spoleczeńjtwio żadnego wrażeni... A tym 
czasem jest wręcz przeciwnie. Społeczeństwo 
polskie z troską śledzi bieg wypadków w Mało 
polsce W schodniej, a  widząc, że pisze się o tych 
sprawach dużo ragranicą, chce także wiedzieć, 
co się dzieje. Same fak ty  nieu iolę mówią.

upobą. nowego w-oje-wo lv  zajęło się ‘zaraz 
po nom inacji lwowskie „D'ło‘\  Dz ennik tmi 
napisał, żo zarówno oseba p. Rożnieekie.go, 
ja k  polecenia i plany, z którem i przychodzi są 
Ukraińcom zupełnie nieznane. Trwdpło sobie 
jednak  wyobrazić, by now y w ojew oda byt cza­
rodziejem, k tó ry  potrafi odraz-u usunąć to  
w szystko, eo s ta ło  się .powodem skarg  ukra­
ińskich w Genewie i coiaz większego zain tere­
sowania zagranicy. U kraińcy, tw ierdziło dalej 
..Diło", nie przypisują zmianie n a  stanow isku 
wojewody lwowskiego, zbyt wielkiego znacze­
nia. W iedzą oni jednak  doskonale, ile od każ­
dego w ojew ody zależy, ile może on pomóc, a 
de zaszkodzić. W końcu twierdziło ..Diło", żo 
wojewoda lw ow ski nic nie zmieni, dopóki w ad 
minisfcraeji politycznej trw ać będzie sy.-tem cen 
iraliza-cymy, dopóki w y d z ia ł. narodowościowy 
w Min. Spraw W.e.wn. prowadzony będzie we­
dług dotychczasowy eh zasad i dopóki nie znve 
ni sic obecny system  rządzenia.

Pozostaw iając n a  boku te  warunki, od k tó ­
rych zdaniem ..Diła’1 zależy lepsze uksz ta łto ­
wanie s 'e  problemu mniejszości narodowych, 
w arto  zwrócić uw agę na wzm iankę „D iła1’ o 
zainteresowaniu się zagranicy  sprawam i Mało­
polski W schodniej. J e s t  to praw dą. Szczegól­
nie zajmuje się skargam i ukraińsfci.-mi Anglja, 
trochę z własnej inicjatyw y, a  trochę pod rnpły 
wem K anady, w  k tórej parę.set tysięcy emigrań 
tów  ukraińskich m a d-uż© znaczenie.

1 liipca w Izbie Gmin poseł Mandel zapy ty ­
wał. czy nie byłoby w skazauem ' przedłożenie 
T rybun ałotwii H askiem u py tan ia , czy P olska 
p^zez niewykonanie uchw ały R ady  1 Ambasado-

nętrznych, by być obecnie niebezpiecznym 
Gospodarczo również sy tuacja  F rancji ule­
g ła  zasadniczej zmianie, —  F rancja  powró­
ciła do swej przedwojennej potęgi.

T a  zmiana sy tuacji Fyincji i to  osłabio­
ne zaufanie do Niemiec 'powoduje, że nie­
ma m owy o powrocie do polityki Strese- 
m anna. Przed kanclerzem Brueningrem sto  
ją  dwie —  inne niż przed Stresem annem  —  
drogi. Albo uznać traktat wersalski nietyl- 
ko jako  punkt, wyjścia dla dalszego rozwo­
ju E uropy, ale jak o  stałą, podstaw ę u regu­
low ania stosunków  europejskich albo 

wejść na drogę wskazywaną przez Hugen- 
herga i H itlera Okres, w którym  m ożna 
było czynić t ra k ta t  wersalski narzędziem 
obalenia tra k ta tu  wersalskiego skończył 

eie. W racam y dziś t.am, gdzie byliśmy w r. 
BHP".
„C zas11 oczyw iśc ie  n ie  dodał, że w z ro s t 

po tęg i sw ej ma. F ra n c ja  do  zaw dzięczen ia  
d e m o k ra ty c z n e m u  rząd o w i, g d y  u p a d e k  
W łoch  zb ieg a  się z d y k ta to rsk im  reżim em .

„Naprzód1, o arcyb. Kordaczu.
U stąp ien iem  a rc y b . K o rd a  cz a  p rz e ją ł 

się  b a rd z o  g łę b o k o ... „ N a p rz ó d 11. O czy w i­
ście m e  d la te g o , ż e b y  t-ak b a rd z o  k o c h a ł 
p ra sk ie g o  B isk u p a , a le  d la te g o , żc m u  ro 
pozw ala w y lać  k u b e ł p o m y j n a  P ap ie ża , 
W a ty k a n  i t .  p . W  tym  celu  p rz y ta c z a  g łos 
so c ja lis ty c zn e g o  ..P raw a L id u " , ja k o b y  
a rcy b . K o rd a cz  u s tą p ił  z p o w o d u  sw y ch  z n a ­
nych  a n ty k a p if a l is ty c z n y h  w y s tą p ień . T en , 
fa łsz y w y  oczyw iśc ie , k o m e n ta rz  do u s tą ­
pienia, a rc y b . K o rd acza , dow odzi —  pisze 
„ F ra v o  L id u "  —  że

'•^.ludow ość rzym ian jest m aską i w ykazuje 
dalej, że ten, choćby i wysoki dostojnik k o ­
ścielny, k tó ry  się ośmieli tą  ludowością tro ­
chę szczerzej przejąć, jest stracony i w de­
m okratycznym  kraju. Bo hi°rarcbja, nigdy 
nie zapomni, czem jo*t w swej istocie i n i­
komu nie pozwoli, bv ją, uczył ludowości. 
Niedawno sławili rzym ianie „socjalnego" 
papieża i jego encyklikę. To jest ta  m aska, 
k tó rą  ukazują ludowi! A  przed kilku dniami 
zrzucili bezwzględnie arcybiskupa, k tó ry  
zbyt szczerze powiedział niedawno,, co my­
śli o dziVejszym ustro ju  i o kapitalizm ie. 
To jest prawdziwe oblicze!"
Z n a n a  to  i o g ra n a  już  p io se n k a  so c ja li­

s ty c z n a  o K o śc ie le , ja k u  „ p a c h o łk u  k a p i ta ­
lizm u 11. N ik t je j już  dziś nio w ie rz y , ja k  n ic 
uw ierzy  w  to ; b y  spo łeczne w y s tą p ie n ia  
a rc y b . -K ordacza m iały; Igo p rz y p ra w ić  o 

u t r a tę  s to lic y  b isk u p ie j.

Anglji. —  Interpelacja w Troi? Gmin, —  Hi- 
r o zmowy p. Hołówki. —  Przed Genewą.

rów z r. U>23 co do Małopolski ■Wschodniej 
spow odow ała ‘wygaśnięcie (!) te j tutchwały. 
Podsekretarz stanu ip. DaJton odrzekł, że rząd 
nie sądzi, by przedłożenie tej sprawy Trybuna­
łowi Haskiemu było korzystne. Ale dodał 
„w chwili obecnej11, a, następnie podkreślił, że 
angielskie m inisterstwo spraw  . zagranicznych 
baczuie siedzi rozwój w ypadków  w związku 
ze skargam i ukraińskiem u.

Ja k  wiadomo, przedstawiciel -Wielkiej Bry- 
tanji przewodniczy Komłretowi Trzech, k tóry  
badał skargi ukraińskie. Rząd polski intereso­
w a ł, się  pracam i tego K om itetu i wpłynąt n a  
tok jego prac, mianowicie opóźnił ostateczną 
decyzję. Wynika- to  z kom unikatu Kom itetu 
Trzech, ogłoszonego zaraz po m ajonej sesji 
R ady Ligi Narodów, oraz z głosów m októryćh 
pism ukraińskich, w ychodzących poza gran i­

c a m i tPolski. Zdaje fńę, że nasi przedstawiciele 
parokro tn ie zwracali się do K om itetu Trziech. 
Mianowic-io Komitet ten zebrał się w styczniu  
i już w tedy badał skargi ukraińskie. Po raz 
drugi miał się zebrać w marcu. Ale jak  tw ier­
dziła „Nezależnist" paryska w Nr. 7 (której a r­
tykuł przedrukow ały „Spraw y Narodowościo­
we") ze stromy polskiej zaczęto w skazyw ać na, 
to, że już toczą się- bezpośrednie rokowania 
między Polakam i a Ukraińcami i proszono o 
odroczenie posiedzenia K om itetu Trzech.

Posiedzenie Komi-teta T rzeih  zostało odro­
czone i odbyło się w  kwietniu w Londynie. 
R okow ania bezpośrednie, n a  k tó re  m iała się 
powoływać strona polska, to  były  rozmowy pp

Paryż, w "ipeu.
W luksusowym  pociągu, kursującym  mię­

dzy B rukselą i Paryżem , noszącym  poetyczną, 
nazwę „L'oiseau b e u "  (niebieski p tak), roze­
g ra ła  się bezpośrednio ' przed przyjazdem  n5e- 
mieckieh m inistrów  do P aryża następu jąca 
scena: dv a j  N iemcy spożyli' obfity  obiad, iw wo­
zie restauracy jnym  ? chcieli zapłacić markami., 
k tórych płatniczy n ie przyjął. Obaj panowie, 
bogaci przem ysłow cy ze S tu tg a r lu ,.oświadczy­
li, że ń e  posiadają, innych pieniędzy i upierali 
się p rzy  zapłacie m arkam i. P łatn iczy  oświad­
czył im wówczas, że na naibliższej stacii bę­
dzie zm uszony oddać ich w ręce nolicji,, wobec 
czego przemysłowcy an.Ueźli fun ty  szterlingów
1 .wyrównali rachunek w walucie angielskiej.

Gdy -przemysłowcy niemieccy przebył, do 
Paryża, i zetknąw szy się z iicznyn i swym  i roda 
kami, którzy przybyli tu  d la  spędzenia waka- 
cyj lu b  d la  zwipdzeD;a  w ystaw y kolonjalnej, 
wpadli 'Wi form alny chaos. Banki odmawiały 
przyjmowania marek niemieckich, agencje po 
dróży i kasy (koleiowe nie chciały im sprzedać 
biletów' za marki. T uryści niemieccy z godziny 
na godzinę oczekiw ali jakiegoś wydarzenia; 
k tó re  zmieni sy tuację  i poziwoF-itn wyjechać 
z Paryża, a  w rócić do Niemiec.

Poleciały  do Berlina szyfry  i wreszcie po
2 godzinach ambasada zaczęła rejestrować 
tych, którzv chcieli v yjechać do granicy nie­
mieckiej i, n ie posiadając odpowiednich zapa­
sów  obcych’ w alut, zakupiła, w jednej z agencji 
podróży os. k red y t bilety, um ożliw iając licznym 
turystom  pow rót do  k ra ju . Skorzystało  z tego 
wielu, jednaik nie wbzyecv. Znalazło «ię sporo 
‘unych, k tó rzy  wierzyli, że sy tuacja musi się 
zmienić. Chcieli być 'św iadkam i przybycia do 
Paryża, k a r d e m ,  Rrtlninga i m inistra Our- 
tiusa

W  oznaczonym dniu w ińeszali się w  tłum, 
zgrupow any w okół dw orca północnego. A tłum  
był gęsty. Od chwili podpisania Traktatu Wer 
dalskiego. P a r  danie nir widzieli ministrów nic 
mieCkicb. Gaw.W ż ciekaw a była, jak  w ygląda­
ją  d ,  k tó rzy  u trzym ują św iat W stanie sta łego  
podniecenia-. Ruchliwy prefekt, policji przygoto­
wał się n a  wszelkie niespodzianki i gęsto  otost.a 
wił dworzec i  dojścia, do niego policja. B y ły  
to  jednak  zbyteczne. Lud parysk i jest wybu­
chowy. to  prawda., a le  lest rów* !ei nie-ty.le 
gościnny, 'ile  nrzyzwyczajony do wszelkiego 
rodzaju- niezwykłych w » y t, (które przyjm uje 
z godnością.. Mimo deszczu, zebrało się wokół 
dworca około 5.000 łudzi- Gdy z dw orca w y­
szli m im strowie francuscy w ro w e m  'tw ie  m,- 
rnlprów niem,;eokich, z  za podwójnego kordonu 
policji oedniosły się okrzyki: „Niech' żyje Ls»- 
val! Niech żyje Briand!’1

I o to  nagie, ku  ogólnemu zdziwieniu, fu i 
tam  dały  się słyszeć izolow ane okrzyki: „Niech 
żyją. Niemcy!" Było to  zbyt, wyraź,n°. Nawot- 
najbardziej pacyfistyczni,e usposobiony F ran ­
cuz takiego okrzyku wznieść nie m ógł Turyści 
niemieccy, k tó rzy  nie skorzystah % oferty  am­
basady, *robili swoje. Spelnui to, co uważali 
za swój iobowiąfzeŁ.

Jędrzejew icza i Hołówkj1 z pp Zah.a-jkiewi‘ iźjSft, 
Łuckim 'i  Hałuszozyńskim , prowadzone w  lu ­
tym  bież. roku. Roz-mowy te zakończyły eią 
niepowodzeniem, co zreezlą wobec „zręczności” , 
ja k ą  p. Hołówko okazyw ał dawniej -w roko­
waniach z Litwinami, było do piżewfdzenia. 
U łkrótee potem zaś z zagranicy zwrócono K lu­
bowi Ukram skicm u uwagę, że -przez rokowania 
z R B. „spycha się  całą spraw** do zagadnie­
nia wewnętrzno - polskiego". W obec tegn 
w dniu 15-go .kwietnia Ukraińska Rewezent' 
cja Parlamentarna w ydała i w ysła ła  do Lagi 
Narodów konuudkat, w  którym  wyjaiśłrnno. 
dlaczego rozmowy z prezydjuor yva.rt.ji rządowe] 
nic dały  rezu lta tu  d podkreślono, że "daniem 
Ul-ramców „niema widokow na  rozw iązanie za 

! gadnienia ukraińskiego na- gruncie w e^nętrano 
politycznym".

Dnia 21 i 22 maia Komitet Trzech znowu 
obradował. Przedstaw-iciel Polski podał znowu 
.,szereg wyjaśnień" i Kom itet Trzech postano­
wił jeszcze raz odłożyć swe badania, by nic 
wyłączać możliwości‘yjdojścia do' r»'-rozumienia 
na gruncie wewnętrznym1’

Róż; w tego w ynika? Przodewszystikiem t,o. 
żc jeśli 'K om itet Trzech na żyezenie Polski jdż 
dw a razy odraczał swe badania, t e  trudno spo­
dziewać się, by to uczynił po raz trzeci. A za­
tem we wrześniu spraw a znajdzie się n a  po 
rządku dziennym obrad Rady Ligi Narodóiw.

W rzesień zbliż,a s ię  szybko Nic jeszcze nie 
wiemy, jak ie „w yjaśnienia" daw ał rząd polski 
Kom itetowi Trzech i co zamierza oświadczyć 
w Genewie. Przypuszczam y, że w kołach decy­
dujących myśli się o tej waznęj s p r a w L ,  bo 
liczenie n a  to, że wśród dyskusyj o „ Auschlus- 
sie" i Ranlkruetwie Niemiec spraw a ta  minie

Zgoła "‘nacizej przedstawiało się  przyjęcie 
delegatów państw europejskich w Londynie.
A nglicy m ają źbyt wielo trosk  w łasnych i są 
przytem  zimnokrwiści. N’ko<mu nic wpadło do 
głow y oczekiwać poci dworcem ctoria" n a  
.pczyfoycię delegatów. Na delegatów francuskich 
nitk. wogóle nie zwrócił uwagi. LaiiOurzyńc! 
nie n as tra ja ją  m as iprzyjażnie dla F rańejk  
Z drugiej e trony oojawia się w mesach angiel­
skich pewnego rodzaju zawiść do Francji za jej 
dobrobyt ,za jej gospodarczą wyższość nad 
dumnym Albiouem. Jedno z pism francuskich 
pisało z .przekąsem, iż należy uważać za objaw 
pomyślny, iż w  B nanda  n b  rzucono kilku po­
midorami. Ministrowie niemieccy poznani zo­
sta li tu : tam w  przcjeź.dzie. Przecież to  krew ni, 
którym  -grozi ruina. N ależy dodać in, otuch} * 
UUęc ten  i ów uchylił przed nimi kapelusza, 
milcząco i czekał ua oddanie* ukłonu.

W ohec tak iego  przyjęcia inożaa. było zgó rr 
przewidzieć, jak ie będzie pożegnanie. Rezultaty  
konferencji londyńskiej zawiodły wszystkich, 
z w yjątkiem  Francuzów. Delegaci francuscy 
powiedzieli sobie jeszcze w Paryżu. ż> n a  k o n ­
ferencji nie będzie mowy o niczem innem, jak  
o pom ocy dla Niemiec. Zwarzony nastró j udzie 
lił «ię i masom, któro odjeżdżających delegatów  
żegnały z zbitną obojętnością. L. K _ sk (.

Niewzruszona wiara ludu śiąsKiego.
fldst pasterski Ks. Biskupa Adamskiego,
Ke Dr. St. Adamski, Biókiiyi Śląski, wydał 

ostatnio lis t pastersk i, w którym  zestaiwia -re- 
zulta-ty, jakie dały  impo.mijące manifestacje- lu­
du śląskiego w 40-lctmi jubileusz encykliki ..Re­
rum Novam nv’.

N a w stępie Ks. Biskup zaznacza, żc miał 
pewne obawy, czy o neonie w dobie ciężkiego 
kryzysu gospodarczego, udadzą.> -się.- manifesta 
oje myśli katolickiej. „Jeżeli mimo m rria tk o  
pragnąłem  —  pisze Ks. B iskąp — przeprow a­
dzić . obchody „Rerum Novarum “ , to przedo- 
wszystkiem  kierowałem się myślą, żo właśnie 
dztś więcej, niż kiedykolwiek indziej, trzeba 
rzucić jasne promienie myśli Chrysturowej w 
cbmum» kłęby niespokojnych stosunków spo­
łecznych. by  św iatło Chrystusowo -wskazało 
chrześcijańskie drogi i cele życia społecznego. 
I  -nie zawiodłem się. Łasku Boża- spoczywała 
widocznie nad w^zystkiomt trzema kongre­
sami".

Hasłem (ych kongresów to powrót, do świę­
tych praw i w skazań Chrystusowy cli. Jeżeli 
ostatni w iek był stuiłcr.irm pozbawienia. Chry­
s tu sa  praw. to  wiek winien hwć wiekiem 
restytucji, wiekiem nowrotu do Chrystusa. Z* 
wzruszeniem wspomima Ks. BIśkuip te  wielo*^ 
sie-czne szeregi poważnie k roczące na ozel* 
ze swymi duszipasterzami. „Czy t-o orgam zaoje 
górnicze w  swych przepięknych strojach', ozy 
grąpy hutników  i metalowców -ze wena-nia^m1' 
modeiami pieców wysokich’, czy stro jne ban­
derie włućcian, ozy niestrudzone organizacje 
mężów i niewia&t kaiulidkćch, as;  też k&nu sw,

niepostrzeżenie, byłoby karygodną lckkom yśi 
nością. S. S-

Niemcy w Paryżu i Londynie.
W „niebieskim ntaku". —  Panika wśród Niem ców •» Paryżu. —  Manifestacja na dworcu pół- 
nocni-m. —  W Londynie, —  Londyńczycy letni na powitanie, chłodni na pożegnani*.
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regi młodzieży — w szystkich serce razem bije 
z Jezusem , we wszystkich jedna panuje myśl 
przewodnia, k tó rej w yraz daliście w  pieśni „My 
chcemy B oga'1. I n a  wasz widok dziękowałem 
Bogu, że mnie ,na tak złotego ludu P asterza po 
wołać raczył....11

W pochodach tych Ks. Biskup zwrócił uwa­
gę n a  jeden szczegół, za któ ry  z serca paster­
skiego dziękuje, a był to  w idok transparentów  
z napisam i: „Nie zapominajcie o  bezrobot­
nych*’, „Ofiarujcie na rzecz bezrobotnych*’. Dc 
czynnej miłości i ofiar wzywa- Ks. Biskup całe 
społeczeństwo na rzecz biednej rzeszy, pozba­
wionej możności zarobku. Serce pasterskie Ks. 
B iskupa raduje zgoda i solidarność w obcho­
dach religijnych diecezjan w szystkich warstw , 
stanów  i narodowości. „ Po raz pierwszy od 
szeregu lat widniały pod jedną i tą samą ode­
zwą wspólne podpisy wszystkich obozów pol­
skich razem z przedstawicielami niemieckimi. 
Je s t to  dowód, że Śląsk cały gotów jest pod 
kierownictwem Kościoła katolickiego stanąć 
do katolickiej pracy  s,polec®nej:‘.

W spomina Ks. Biskup zasługi duchowień­
stw a śląskiego, sta jącego  zawsze w obronie ro­
botnika "śląskiego. Zanim ukazała się encyklika 
..Rerum Xovarum ,.‘ już w r. 1SS9 duchowień­
stw o na Śląsku założyło ..Związek wzajemnej 
pomocy dla robotników  górnośląskich '1, k tóre­
go protektorem  był Ks prob. Bończyk. W koń­
cowej części swego listu pasterskiego Ks. Bi­
skup zaprasza swych diecezjan na kongres raa- 
rjański do P iekar dn. 13 sierpnia.. W reszcie za­
powiada Ks. Biskup utw orzenie misji wewnątrz 
nej. k tóra skutecznie przygotow uje łudzi i wa­
runki do Akcji K atolickiej.

K i n o t e a t r

„świr
Od d n .  2 7 - g o  l i p c a  
DOM KATOLICKI

ul. Straszewskiego 18.

Z powodu letniej 
B-tej i

■  >  “  B  T 1 1 /  w span ia ły  d ram at film ow y
1  I V  1  f%  1  fU t  w y k o n a n y  n a  t le  t y c ia  
BLr v r  f i  l i l i i  lo tn ików  am erykańsk ich .
Reżyser: FRANK R. CAPRA twórca „Łodzi podwodnej'1.
Udział biorą: Sierżant Williams JACK HOLT. — Eiinor Baring LILA 

LEE. -  Phelps KALE GRAVES. — Major ALAN ROSCOE. -  Pilot Steve 

Robert* HARALD GOODWIN. — General Lobo JIMMY DE LA GRUZĘ.

pory wyświetlamy tylko 2 przedstawienia dziennie o godzinie 
8-m ej wieczór. —  Ceny miejsc od 50 gr, do 2 zł.
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Protest grzeci// napaściom na ks. 
Biskupa łosińskiega

W  związku z napaścią ..Strzelców11 na ks 
Biskupa Łosińskiego otrzym ujem y protest orga 

•nizacyj katol. z Pińczowa i następujący  protest 
duchowieństwa dekanatu  pińczowsldego:

..Kapłani dekanatu  Pińczowskiego, zebrani 
na konferencji dekanalnej w Pińczowie w dniu 
30 czerwca 1931 r.. dowiedziawszy się o napa­
ści „S trzelca11 na Zjeździe Okręgowym w Kiel­
cach w dniu 17 m aja rb.. powziętej przeciw 
osobie N ajdostojniejszego A reypasterza Diece 
zji, niniejszem zakładają najenergiczniejszy 
protest przeciw niecnym insynuacjom i oszczer­
stwom, rzuconym na naszego Najczcigodniejsze 
go Areypasterza, oświadczając kategorycznie, 
że stają jednomyślnie przy boku swego Dostoj­
nego Zwierzchnika w imię tych właśnie haseł, 
jakie niezłomnie wyznaje i głosi.

P ro test niniejszy postanaw iam y przesłać: 
Ks. Nuncjuszowi Apostolskiemu i Dziennikom: 
G azeta Tygodniowa, Glos N arodu, Gazeta 
W arszaw ska11.

N astępują podpisy w szystkich zebranych na 
konferencji kapłanów.

i
Rocznica podziału Śląska Cieszyńskiego

Prasa, polska, wychodząca w Czechosłowa­
cji, zwraca uw agę na 1 I - tą  rocznicę podziału 
Śląska Cieszyńskiego, która przypada na dzień 
28 lipca rb. Wychodząc;'- w Cieszynie czeskim 
tygodnik  ..Prawo Ludu11 zaznacza, że rozstrzyg 
nięcie R ady Ambasadorów w Paryżu, przepo- 
ław iające k raj, było ciężkim ciosem dla ludno­
ści polskiej. W  następnych la tach  ta  część spo­
łeczeństw a polskiego, k tó ra  znalazła się w g ra ­
nicach republiki czechosłowackiej, musiała 
z wytężeniem wszystkich sił bronić swoich 
szkół i placówek kulturalne-oświatowych przed 
napo rem czechizacyjnym. Obecnie rozpoczął 
się okres stabilizacji i krystalizacji.

Przepełniony pasażerem! autobus 
w płomieniach.

Onegdaj na drodze z K alw arji do W ilna 
w  przepełnionym autobusie spółdzielni miej­
skiej nastąpił w ybuch zbiornika z benzyną. 
Płomienie, w ydobyw ające się ze zbiornika, 
uniemożliwiły zatrzym anie samochodu. Ponad­
to szofer, spostrzegłszy, że kierownica nie 
działa w yskoczył z autobusu, autobus zaś, po­
zbawiony kierow cy wpadł do rowu. Trzech 
z pośród pasażerów  odniosło ciężkie rany. Prze 
jeżdżający w chwfli katastro fy  s.amchcdem me­
tropolita- wileński ks. arcyb. Jałbrzykow ski 
przewiózł rannych do szpitala w Wilnie.

PROJEKT SKASOWANIA SAMORZĄDU.
Po W arszawie krążą pogłoski, jakoby w Mini­
sterstw ie Spraw W ew nętrznych opracowywano 
w trybie przyspieszomyn s ta tu t ncw ego ustroju 
dla .stolicy. Stat-ut ów, zwany ..S tatutem  mia- 
s<ta stołecznego W arszaw y", połączyłby władze 
sam orządowe i państwowo-admi-nistrac,yj.ne dru 
giej instancji, t, j. obecny K om isarjat Rządu 
i M agistratu w jednym  'Urzędzie. N a czele tego 
urzędu stanąłby  prezydent miasta. m ianowany 
'pnzez rząd. Na -stanowisko to  rzekomo ma być 
upatrzony  Koslek-Bieroacki.

36 NOWYCH CZASOPISM W POLSCE po­
wstało w czerwcu. W ciągu miesiąca czerwca 
b. r. powstało w Polsce ogółem 36 nowych cza 
s-opiism. z czego 12 w W arszawie, 1 w Wilnie, 
3 w Krakowie, 6 we Lwowie, oraz po 1 —1 
w Katow icach, Jarosław iu, Łomży, Częstocho­
wie, Mikołowie, Zakopanem. Głębokiem. Rów ­
nem. Opocznie, W ąbrzeźnie, Sandomierzu P o ­
znaniu i Lipnie. Nowopowstałe czasopisma są 
to przeważnie tygodniki i miesięczniki facho­
we i społeczne. w ydaw ane przez poszczególne 
organizacje, zrzeszenia i t. ,p.

CHOROBY ZAKAŹNE. W  ciągu czerwca, 
zanotowano w7 Polsce następujące w ypadki za­
chorowań n a  choroby zakaźne: dur brzuszny 
126 zachorowań i 10 wypadków śmiertelnych, 
dur osutkow y — 75 zachorowań i 5 zgonów, 
czerw onka —  6 zachorowań i 1 zgon, płonica 
257 zachorowali i 7 zgonów, błonica — 190 
zachorowań i 11 zgonów, odra — 295 zachoro­
wań i 3 zgony, krztusiec — 64 zachorowań i 3 
zgonów, wreszcie gorączka pcpoło.gowa 24 za­
chorowań i 5 zgonów.

REZULTATY „WYCHOWAWCZE11 BRU­
TALNEGO WIDOWISKA. Podniecająca atm o­
sfera jak ą  w ytw arza widowisko w rodzaju za­
w odów bokserskich .stała- się przyczyną tra ­
gicznego wypadku, k tó ry  zdarzył się pod ko­
niec roku uib. na stadjonie wojskowym w Po­
znaniu. W-okół ..ringu1’ tłoczyło Yię liczne g'ro- 
no widzów, r których jeden, niejaki K ram er, 
chciał w pewnym momencie zapalić papierosa. 
Sąsiad , jego Buszkę zwrócił mu uwagę, że na- 
sali palić n :e wolno. W yw iązała się sprzeczka, 
a następnie bójka, w wyniku k tórej Buszkę za­
dał swe-m-u przeciwnikowi szereg śm iertelnych 
ran. O-negd-aj s tan ą ł zabójca -przed sądem. Sąd 
uw zględniając atm osferę podniecenia zawoda­
mi bekserskiemi-, oraz m łody wiek oskarżone­
go —  za okoliczność łagodzącą skazał go ty l­
ko na rok więzienia.

ULICA PREZYDENTA WILSONA. W ładze 
miejskie w Kościerzynie na Pomorzu, postano­
wiły w celu uczczenia- pamięci prezydenta S ta ­
nów Zjednoczonych W ilsona, przemianować 
jedną- z ulic m iasta na ulicę Prezydenta W il­
sona.

ZDERZENIE AUTA Z FURMANKĄ. W po
bliżu stacji Bilcze-—-Wolina pod Stryjem wy­
darzy ła się onegdaj fata lna w skutkach k a ta ­
s tro fa  samochodowa. M:anowicie z Truskaw ca 
w racał aut-em w tow arzystw ie trzech osób, dy- 
Tekt-or firmy „Superfosfat11 we Lwowie, p. To- 
waraioki. W pewnym momencie pędzące auto 
wpadło na przejeżdżającą nieprawidłową, (łe- 
-mąj stroną drogi furm ankę chłopską, k tórej 
skutkiem  m gły panującej na szosie, w chwili 
w ypadku, nie. zdołano wcześniej zauważyć. 
K oń zginął na- miejscmi, a  sam ochód skierowa­
n y  gw ałtow nie w  bok, stoczył się do rowu. 
Dyr. Towa-nróki odniósł ciężka- ranę na tw arzy 
i doznał lekkiego w strząsu mózgu.

WALKA POLICJANTA Z WŁAMYWA­
CZAMI. Nocy ubiegłej trzech złodzieji usiłow a­
ło okraść nocą- zdrojowisko „W ieńce11, odległe 
o 4 kim. od W łocław ka. Spłoszeni przez poste­
runkowego Lewandowskiego, k tó ry  dokonywał 
obchodu nocnego, złodzieje rzucili się- na poli­
cjanta. przyczem jeden z nich Stanisław  .Wild 
usiłował zadać cios nożem. Lewandowski, strze 
łił z rewolweru, k ładąc W ilda trupem na m iej­
scu.

ADWOKAT OKRADŁ KLIENTÓW NA 
250 TYS. ZŁ. Suma sprzeniewierzeń, popeł­
nionych przez adw. Czyżyńskiego w W ąbrzeź­
nie z depozytów jego klijenteli. sięga 250.000 
zł- Czyżyński zbiegł do Szwajcarji.

OJCOBÓJCA. W  W asylow ie w pow. tom a­
szowskim, niejaki Ludw ik Dziurdzia w czasie 
kłótni zastrzelił z karabinu swego ojca. poczem 
udał się do mieszkania swego brata .-gdzie strza 
łem z tego sam ego karabinu, zranił bratow ą 
Annę oraz nieletniego jej syna. Morderca 
biegi. Policja prowadzi dochodzenia.

pracy, bezinteresownie na cele społeczne. Cały 
szereg miejscowości uprow adziło  ideę tę 
w czyn. jak  donosiła prasa codzienna. N 
■pierwszy ogień pcszla Posada Górna (a.rl Ry­
manów), następnie W ołtuszowa, Klimkówka 
Bałucianka, Łężany, Rzęsna Polska, Mikulice. 
Weszno. Idea ta  zatacza coraz szersze kręgi 
zainteresow ały się nią w7 ostatnich czasach wła 
dzc nasze najpierw  cywilne a następnie woj 
skowe. k tóre wzięły w pracy tej czynny u 
■dział.

Przed kilku dniami odbyła się taka uroczy­
s ta  chwila po raz drugi w Posadzie Górnej 
przylegającej do  Zdroju. Mimo słotnego dnia 
stanęła  ludność karnie do pracy z zapałem, tak  
że naw et deszcz dziełu temu nie przeszkodził 
W7 jednym dniu usypano nowy chodnik na prze 
strzeni 134 kim., oraz ustawiono spinalnię dla 
straży pożarnej. Około 60 furm anek i blisko 
400 ludzi pracowało niezmordowanie przez 
dzień cały, tak, że n a  wieczór ukończono pra­
cę .według w ytkniętego planu.

Ttobry przykład dali sam inicjator „Święta 
P ra c y 11 Jan Potocki, z dwoma- synami, inźyme- 
rem Ignacym i uczniem III. kl. gimn. Jasiem 
którzy7 pracowali nad usypaniem chodnika, da 
lej wójit gminy. Józef Makulmski, zastępca 
wójta, Paw eł Bolanowski, oraz Jędrzej Kilar 
i kierow nik szkoły Piel usze zak, W  czasie pra­
cy przybył oddział harcerek  z poznańskiego 
(Leszno) pod kom endą pny Lipowskiej, intere 
sując- się tą  pracą społeczną, przyrzekając 
przeszczepić ją  n a  ziemie W ielkopolski.

Drugim pięknym momentem była uroczy­
stość, urządzona przez „Koło młodzieży kre­
sowej*’, ku czci Królowej Korony Polskiej, 
w pierwszą, rocznicę założenia Koła. Po capstrzy 
.ku sobotnim, odbyło się w Kapli-cy Zakłado­
wej -nabożeństwo z okoiicznościowem kaza 
niem, wygłoszonem prze® ks. Tomakę, poczem 
nastąpił pochód zorganizowanej młodzieży 
w karnych szeregach-, skupiających około 400 
c-złonków. Do zebranych przemówił patron Jan 
hr. Potocki, poseł Augustyński i Dr. W oytkow  
ski. W ieczorem odbyła się w sali domu zdrojo­
wego uroczysta Akademja. urządzona iwłasne- 
mi siłami młodzieży. Podnieść należy udano 
deklam acje, a penzedewszystkiem chóry, w  szeze 
gólności bez zarzu tu  odśpiewana pieśń „Boga 
Rodzica11, jako też  piękne przemówienie inspek­
to ra  Szemelowskiego. Pisząc o tern. należy pod 
nieść z uznaniem "wydatną pracę pny Bolanow- 
skiej, przewodniczącej oddziału żeńskiego, oraz 
J. Kilara, przewodniczącego Koła męskiego.

Dr. Kr.

Z Rymanowa-Zdroju.
Z niwy pracy społecznej. — Dzień Święta Pra­
cy. —  Młodzież kresowa ku czci Królowej Ko­

rony Polskiej.

Rymańów-Zd rój w ybił się dziś, pod wzglę­
dem pracy społecznej, na jedno z pierwszych 
m iejsc w M ałepolsoe, a  to  dzięki niezmordowa­
nej pracy patrjo tyeznej Jana hr. Potockiego, 
iu icjatora „dnia św ięta Pracy’*. Hit.Jo to pole­
ga ma ofiarowaniu przez ludność jednego dnia

„I. K. C.“ , Liga Morska i gen. Dreszer.
W  numerze z d a tą  27 lipca krakow ski ..Ku- 

rje rek11 rzucił się z niesłychaną fu rją  na Ligę 
Morską i KolonjaLną i załam ywał ręce nad  iza 
chwaszczeniem niw y p racy  społecznej w P ol­
sce- Co się sta ło?  Ano, L iga M orska i Koło 
njałma zaprotestowała przeciw ko naruszeniu 
praw  autorskich  przez „K urjerka1’, k tó ry  z w y­
danej iprze.z Ligę broszury inź. Dunin Marcin­
kiewicza („Polska i jej dostęp  do morza w świe­
tle historycznem, etmograficzmem i gos-podar- 
czem1’) najspokojniej wiziął sobie tablicę i gra- 
fikony. nie w skazując źródła, z k tórego  je ezer 
pał. „Kmrjerek11 oburzył się na przysłany m u 
rachunek i szerokb się rozwodził nad tem, że 
ze względów propagandowych każde pismo po­
winno mieć prawo korzystan ia z t.ego rodzaju 
wydawnictw. Zapomniał jednak jakoś o tem. że 
..korzystanie’1 nie -wyklucza wyraźnego podania 
źródła, z którego się korzysta .

W  obszernym artykule .JCurjerka’1 *nalaziv 
się w yrażenia takie, jak  ..ślady wyiwdanego 
komibinatorst.wa11 —  ..skandal ogólno-polski1’. 
..chm ara naciągaczy1’ i t. p. ..I. K. O.’1 wzywał 
rząd. by ..przepędził batem  ze świątyni p racy  
społecznej w szystk ie hjeny11, Ponieważ n iek tó ­
re -z tych określeń odnosiły się do Ligi Mot- 
skiej. k tó ra  zdaniem ..K urjerka1’ ..skomipromi- 
tow ala siebie doszczętnie’1, i powinna być boj­
kotow ana więc kierow nicy Ligi Morskiej nie 
mogli tego przyjąć w milczeniu. Prezes zarzą­
du Ligi. gen. Orli-ez-Dreszcr zgłosił sw ą rezy­
gnację w celu —  jak  pisze w prasie, warszaw­
skiej —  ..swobodnego reagowania- na drodze 
postępow ania honorowego przeciw  redaktorow i 
tego pisma1’.

Oczywiście. spraw a się jakoś załagodzi, ale 
„Kuirjerek11 będzie na drugi raz ostrożniejszy.

Z
Pamięci kapłana —  wielkiego patrjoty

Cała p rasa  francuska poświęca wiele wspo­
mnień w hołdzie zmarłemu księdzu W etterle, 
ostatnio radcy am basady francuskiej przy S to­
licy Apostolskiej.

Urodzony w Kolmanze w  1861 r., wyświę­
cony iw 23 roku życia, obok pracy  duszpaster­
skiej poświęcił się  zawodowo dziennikarskiem u. 
W ybrany w r. 1900 do parlam entu  niem ieckie­
go. zarówno z trybuny parlam entarnej, jak  i 
piórem, miczmordowumie walczył o praw a Ko­
ścioła przeciw7l o  zakusom Kułturkamipfu, jak 
również mężnie staw ał w obronie praw  naro­
dowych swego kraju  ojczystego, oderwanego 
przemocą od Francji. Sw7ą  gorącą, miłość do oj­
czyzny niejednokrotnie przypłacał więzieniem. 
W  r. 1914 przeszedł granicę -niem iecką i od­
tąd już całą duszą służył spraw ie ojczystej. Po 
oswobodzeniu Alzacji i Lota-ryngji piastow ał w 
dalszym ciącu m andat poselski aż do r. 1924, 
w którym  to roku iha -prośbę ówczesnego pre- 
mjera Poim carego przy ją ł stanow isko radcy  am 
basady  przy W atykanie, aby stać się do  końca 
życia rzecznikiem pokoju i serdecznych Btosun 
ków pomiędzy Stolicą Apostolską a Francją.

Ś. p. ksiądz W ettede  zwdąza-ny by ł serdeerz- 
nemi uczuciami z Polska W spólna niedola obu 
ujarzmionych narodów przyczyniła się do ści­
słej w spółpracy ks. W atterle’go i jego kolegów 
z Kołem Polskiem w  Berlinie. Zac-hował tę sa­
mą przyjaźń do Pod-ski ks. W atte rle  i na swem 
stanowisku w Rzymie.

Prusy Wschodnie beczką bez dna.
Żądają nowych miljonów.

Izby i stow arzyszenia rolnicze Prus w scho­
dnich w ystosow ały do prezydenta Rzeszy Hłn- 
denburga pismo, wskazując na niezmiernie cięż 
kie położenie rolnictwa w Prusach Wschodnich. 
Zadłużenie rolnictwa wynosi 1.4 miljarda ma­
rek, z czego połowę stanowią zobowiązania 
krótkoterminowe. K redyty  krótkoterm inow e 
oprocentowane są  obecnie 20 od sta . D odatko­
we obciążenia rolnictw a wynoszą 6 m ljonów  
m arek miesięcznie. Niweczy7 to, zdaniem peten­
tów, akcję pomocy dla niemieckiego Wschodu, 
ponadto uniemożliwia w okresie żniw w ypłatę  
robocizny. Trudności -te muszą się —  zdaniem 
petentów  — fataln ie odbio a a  zagrożonych P m  
sach W schodnich. W końcu petenci domagają 
się radykalnego uregulowania finansów dla 
Prus Wschodnich,

-ÓQO-

ODWOŁANIE OSZCZERSTW PRZECIW­
KO DUCHOWIEŃSTWU KATOLICKIEMU WE 
FRANCJI. Mówca francuski Echąpin, specja­
lista od oszczerczych wystąpień przeciwko du­
chowieństwu, skazany przez trybunał w  Tours 
za tę swoją działalność kafliumniatorską, przy­
znał się publiczne do swego błędnego postę­
powania. oświadczając, że będzie się starał na* 
prawić w przyszłości skutki swej demoralizu­
jącej akcji.

70 KONGRES KATOLIKÓW NIEMIECKICH
odbędzie się w  roku bieżącym w Norymberdze 
w  dniach od 26— 30 sierpnia.

MŁODZI KATOLICY NIEMIECCY PRZY­
GOTOWUJĄ NA WRZESIEŃ PODRÓŻ OKRĘ 
ŻNĄ PRZEZ POLSKĘ. Na czele wycieczki mło 
dych katolików stoi fes. Horstmann, jezuita. 
W ycieczce .przyświeca cel wzajemnego zapo­
znania się z młodymi katolikami Polski i trwać 
będzie od 4— 17 wrzćśnia. W ycieczka przybę­
dzie z Berlina do Poznania, skąd uda się do 
Warszawy, zwiedzi Jasną Górę, Kraków, W ie­
liczkę, opactwo Tynieckie, Zakopane. Powrót 
nastąpi przez Kraków, Katowice, Bytom, Wro­
cław. ;

DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNA KATOLIC­
KICH BIBLJOTEK W HOLANDJI. W Hemro- 
ganbusch odbyło się niedawno doroczne zgro­
madzenie przedstawicieli blbljotek katolickicfi 
w Holandji. Na zebraniu tem złożono sprawo­
zdanie, z  którego wynika, że Holandia posia­
da- obecnie 25 puMicanyc-h sal czytelnia-ny-ch I 
bibljotek z 260.000 tomów. Liczba osób, które 
abonują w tych czytelniach książka, wynosi 
około 800.000. Szczególną uwagę zwrócono na 
lekturę młodzieży, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że, jeżeli czynniki katolickie nie za- 
-pokoją potrzeby czytania tej młodzieży, to  

zwróci się ona- po książki do innych źródeł, 
przyczem może narazić się na poważne niebez­
pieczeństwa natury moralnej.

WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI NA LITWIE 
TRAKTOWANI JAK KRYMINALIŚCI. Prasa 
litewska -podaje, że w przyszłym miesiącu we 
wszystkich więzieniach litewskich dotychcza­
sow y reżim ma- ulec zasadniczym zmianom. Na  
mocy nowego projektu więziennego, więźnlo- 
wie polityczni mają być traktowani na równi 
z przestępcami kryminalnymi. Poza tem nie 
można będ-zie zaopatrywać więźniów iw pro­
dukty żywnościowe.

LOT AMY J O H N S O N , mit* Amy 
Johnson wystartowała z lotniska w  Hendan 
pod Londynem na swej awionetce w  kierunku 
Tokjo. Pierwszym etapem jest Moskwa,
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ZMARŁ) PROF. A. FOREL. Znany badacz 
naukow y szw ajcarski. Prof. A ugust Forel zaj­
m ow ał sic głównie zagadnieniam i psychiatrii i 
epraw  seksualnych. W ydał on w tej kwestji 
wiele książek,

JACHCIK, KTÓRY PRZEŻEGLOW AŁ CA­
ŁY  ŚW IAT, UTONĄŁ U BRZEGÓW FRAN­
C JI. P refek tu ra  m orska w Gherbourgu otrzy­
m ała informację, że holownik „Sewillo”, holu­
jący  sta teczek  Alflin G erbault „F ire Drest’1, 
schronił się z powodu niepogody do Abr- 

.wrachi(?), porzucając „F ire C rest", k tó ry  zato­
nął. Miał on być złożony w szkole morskiej 
w  Breście. J

J £ i t e ¥ € s t i & r $ 2 ,  t e & t e ,  T m u z z g f e m .

KONKURS POLSKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI 
NA PRACE LITERACKIE.

Związek Polskich K as Oszczędności we Lwo 
wie rozpisuje konkurs n a  prace literackie w' for­
mie opowiastki, względnie noweli, objętości 2 
ido 3 arkuszy druku, k tórej tem at powinien wy 
kazać korzyści w ynikające z oszczędności, po­
jętej w  najszerszem  tego słow a znaczeniu. P ra­
c a  uznana przez sąd konkursow y za najlepszą, 
o trzym a nagrodę 1.000 zł., dwie następne 600 
i 400 zł. N agrodzone rzeczy zostaną, potem wy 
dane przez Związek. P race  zaopatrzone go­
dłem w raz z kopertą  zawierającą, nazwisko i 
adres au tora , należy  w nosić d o  15 sierpnia 
1931 r. do  biura. Związku, Lwów, W ałowa 9, 
IY, piętro.

POECI POLSCY PO BUŁGARSKIE

P oetka  bu łgarska i w ielka przyjació łka P olT 
ski, p. Dora Gabe, przygotow uje drugie wydaj­
nie „Anbologji poezji polskiej11. Poniew aż pierw 
*ze obejmuje poetów  od Mickiewicza do W ie­
rzyńskiego, tłum aczka pragnie uzupełnić an to ­
logię wierszami poetów  najm łodszych —  i dla 
tęgo  prosi najm łodszych poetów polskich za 

|pośrednictwlem p. K azim iery A lberti z Białe] 
o w ysyłkę Ich najlepszych tomów pod adre­
sem : D ora Gabe, Sof ja, r. Jorarnaliste 1, Buł- 
garja.

„OGNIEM I MIECZEM* N.A SCENIE.
T ea tr grudziądzki w ystaw ił na dziedzińcu 

: gim nazjum  widowisko na wolnem pow ietrzu p.
■ t. „Ogniem i  mieczem11. N a widowisko to  przy­
b y ły  tłum y widzów nietylko z m iasta, lecz 5 
t  okolic.

NIESMACZNE BAŁWOCHWALSTWO.
Uib. niedzieli zamieścił w  „N. D zienniku’1 

dr. W . Fallelc en tuzjastyczny arty k u ł o o s ta t­
nim  przekładzie Boya, —- autobiografii Stend- 

,h a la  („Życie H enryka Brułard”). A utor a r ty ­
ku łu  pisze m. in., że Boy, „to tw órca i prze- 

. w odnic nowej epoki’1 —  „to budow niczy całej 
naszej (kultury w  duchu najszczytniejszych ha- 

iS-eł postępu, p raw dy i p iękna11. —  H istoryk 
t lite ra tu ry  z oburzeniem i  pogardą, będzie pisał 
o  tern, że dotychczas Boyowi, najśw ietniejsze, 
m u d najbardziej zasłużonemu pisarzow i dzisiej­
szej Polski, nie przyznano nagrody  literack iej11.

Jak że  znam ienny je st ten bałwochw alczy 
to n  w obec' pisarza, k tó rego  tw órczość uległa 

!o sta tn io  m ocnym  i słusznym atakom ! Sami na 
tych! szpaltach  dem askowaliśm y rozdęte „za­
sługi literack ie” au to ra  „słóiweik11.

K. SZYMANOWSKI PATRONEM MIĘDZYN.
TOW. MUZYKI WSPÓŁCZESNEJ.

Na kongresie M iędzynarodowego Tow. 
M uzyki W spółczesnej w  (M ordzie na wniosek

Jatt się ochłodzić?
Mamy okres dotkliwych upałów. Człowiek 

szuka ucieczki od gorąca-. Ale w szystkie zna­
ne nam  i powszechnie stosow ane środki ochła­
dzające działają, k rótko, poczem tem dotkliw iej 
odczuwamy upał.

Uczeni fizjologowie nie od dziś pracują, nad 
wynalezieniem sposobów, za  pomocą których 
m ożnaby znacznie redukow ać u człow ieka przy­
kre  uczucie gorąca i zapewnić m u pewne możli­
wości ochładzania organizmu. Pewien uczony 
obliczył, że

człowiek spaliłby się dosłownie w  ciągu 36 
godzin, niezależnie od pory roku,

gdyby przestały funkcjonować w  organizmie 
jego organy, norm ujące ciepłotę ciała i działa­
jące ochładzająco. Przem iana m aterji n ieustan­
nie dokonyw ująca się w organizmie ludzkim, 
wykaz®je nadm iar ciepła, k tó re  musi być w ja ­
kiś sposób usunięte. K iedy latem  odczuwam y 
dotkliwe gorąco, to  przyczyną tego jest nie 
palące słońce, lecz nieustannie nagrzany piec 
w ew nątrz naszego ciała, k tó re  przy dużem 
cieple zewnętrzu cm, przechodzi kryzys w ydzie­
lania cienia na/.ewnątiTz. Uczucie gorąca powo­
duje nie zewnętrzny upał, lecz wewnętrzne 
ciepło. Jeśli tem peratura ciała ludzkiego m a nie 
w zrastać .ponad normę, to  organizm człowieka 
musi co dzień wydzielić 2400 kał o ryj ciepła.

T a ilość ciepła w ystarcza do ogrzania b a ­
senu, napełnionego 2400 litram i wody, o jeden 
stopień wyżej. Podczas upałów  serce w szyb- 
szem tempie pompuje krew  do naczyń krw io­
nośnych, ab y  tu ta j ochłodzić ją  nieco przez ze­
tknięcie skóry  z powietrzem.

Doświadczenia w ykazały, że człowiek w y­
trzym uje w  ciągu dziesięciu m inut wściekłą, 
tem peraturę 130 stopni C. powyżej zora. Ale 
serce uderza wówczas 160 Tazy n a  minutę, j 
Skóra sta je  się ogniście czerwona. Naturalnie) 
człowiek wytrzymuje znacznie gorzej wysoką, 
ciepłotę wody. niż powietrza. Rekordem  w y­
trzym ałości ludzkiej jest tu ta j ośimiomimutowa 
kąpiel w wodzie o tem peraturze 50 stopni C.

powyżej zera. Kąpiele parowe pow odują nzrost 
tem peratury  ciała do 41 st.. ale zato  patem 
następuje przyjemne ,ochłodzenie. T o  też w J a ­
ponii jako  długotrw ały  środek ochładzający, 
stosow ane są  kąpiele ta k  gorące, ja k  tylko 
człowiek może w ytrzym ać. Zgoła inaczej dzia­
ła ją  kąpiele zimne- dają ochłodzenie na tych ­
miastowe, lecz krótkotrw ałe, a  w krótce potem 
następuje zwiększone poczucie gorąca.

"W drodze przeprowadzonych eksperym en­
tów  uczeni dowiedli, że znakomitym środkiem 
ochładzającym zarówno dla zwierząt jak i dla 
człowieka, jest stosowanie specjalnej postawy
—  rozprostowania i rozłożenia jak najszerszej 
rąk i nóg. Uczeni wychodzili tu z założenia, 
że w  okresie zirnina człowiek się kuli, aby po­
czucie zimna zmniejszyć. Je d n ak  — środek fen 
je st zawodny, gdyż żaden człowiek nic w y­
trzym a np. chodzenia z rękoma, podniesionemi 
do poziomu, aczkolw iek trzygodzinne wiszenie 
zwierząt z rozpostarłem ! członkami zm niejsza­
ło tem peraturę ich ciała, o pełnych 12 stopni.

Również trudny do zastosow ania je s t śro­
dek sztucznego ochładzania krwi, proponowany 
przez pewnego fizjologa. Uczony fen, Claude 
Bernard, tw ierdzi, że znakomitym i niezawod­
nym środkiem  ochładzającym jest rozprucie... 
brzucha i obmycie w ew nętrznych ścianek zimną 
wodą!...

Natomiast, wcale skutecznym  i możliwym 
do zastosow ania środkiem ochładzającym je st
—  puszczenie strumienia zimnej wody w cią­
gu paru minut tia arterje. N aturalnie — od 
zewnątrz. Po takim  zabiegu odczujem y w ca­
lem ciele znaczne ochłodzenie. Przez zabieg 
ten -woda chłodzi krew, przepływającą przez 
artc.rje. a k rew  ochładza z kolei cały organizm. 
Stosując ten zabieg można być zupełnie pew ­
nym. że największe gorąco przetrzym am y do­
słownie .z zimną krwią...

Nie mówimy tu oczywiście o najpopular­
niejszym środku ochładzania skóry  t. j. o zim­
nych kąpielach i o chodzeniu w lekkich s tro ­
jach.

fport

delegata polskiego p. Glińskiego jednogłośnie 
obrano K aro la Szymanowskiego członkiem ho­
norowym i patronem  tow arzystw a. N a poprzed­
nich kongresach w ybrano członkam i honoro­
wymi: S traussa, Straw ińskiego, Ravela, Falla, 
B artoka. N astępny  kongres odbędzie się w !Wie 
dniu a  w r. 1933 projektow ana jest W arszawa.

SHAW  PRZYBYŁ JEDNAK NA AKADEMJĘ 
W MOSKWIE.

Z okazji 75-lecia urodzin Shawa, odbył się 
w Moskwie uroczysty wieczór w  Domu Syndy- 
katów . P rzybycie Shawa zostało pow itane nie­
milknącemu oklaskam i licznych zebranych. P re­
zes „GoeizdaUu11 K alatów  wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie, następnie przemawiali: 
■akademik Łunaczarski, k tó ry  mówił o genjuszu 
Shawa, powieśclopisarz Ogniew w  imieniu pisa­
rzy sowieckich, robotn ik-K otow  w imieniu ro- 
botników -entuzjastów  Shaw a. Shaw odpowie, 
dział dłuższem przemówieniem, dziękując za 
w yrazy uznania. M aksym Gorkij, k tó ry  jest 
chory i nie m ógł przybyć n a  zebranie, nadesłał 
depeszę z  życzeniami.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
low anie prenumeraty.

tM % e c % ^  c i e k a w e .

Historyczne cyklony.
Gdy w roku 1281 Mongołowie, po podboju 

Chin i Korci, wypłynęli n a  morze k u  brzegom 
Japouji, potężny ta jfun  zmiótł prawic doszczę­
tnie w szystkie okręty  najeźdźców. W  300 la t 
potem, w r. 1588, cyklon, k tó ry  się zerwał na 
wodach kanału  La Manche, pomógł Anglikom 
zdziesiątkow ać „niezwyciężoną Arm adę11 hisz­
pańską. Po tern zwycięstw ie królow a angielska 
E lżbieta kazała w ybić medale z napisem : „De­
us flavit ct dissipati sun t“ —  „Bóg tchnął i zo 
s ta li rozpędzeni11.

W  roku  1854, podczas K rym skiej wojny, bu­
rza na Czam em Morzu zatopiła w ielki francu­
ski okręt w ojenny „Henri IV 11. W  roku 1S79 
cyklon zerwał słynny m ost na T ay , s trąca jąc  
pociąg z pasażeram i. Pam iętny  jest cyklon, 
k tó ry  szalał nad Miami w roku 1926: 200 ludzi 
zabitych, tysiące bezdom nych i prawie 100 mi- 
Ijonów dolarów  stra t.

Przy zmianie adrecu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

40,000 MŁODZIEŻY NA OBOZACH P. U. W. P, 
I P. W.

Ja k  się dow iadujem y, tegoroczna akc ja  obo­
zowa cieszy się, jak  zwykle, ogrouunem powo­
dzeniem. Obozy zostały obesłane w  100 proc. 
N a obozach zorganizow anych bezpośrednio 
przez Państw . Urząd W ych. Fiz. i P. W. prze­
bywa obecnie około 40.000 młodzieży szkolnej 
i pozaszkolnej.

NARTY —  ŁODZIE.

Sportow cy fińscy dokonali w ypraw y m or­
skiej na. nartach-łodziach, w ynalezionych przez 
siebie. Na nartach  tych dokonano wycieczki 
n a  dystansie 85 kim. w  ciągu 11 godzin. W y­
nalazek młodych sportowców  fińskich, pozwa­
la jący na, przebywanie morza „piechota/1 w zbu­
dził ogólną sensację.

SPRZĘT SPORTOWY PRZEZ GRANICĘ BEZ
OPŁAT CELNYCH.

a
Na sku tek  interwencji Państw . Urzędu W. 

F. i P W. —  Mim. S karbu w ydało zarządze­
nie, na mocy którego  sportow cy (polscy i za­
graniczni) przejażdżający przez granicę polską 
w obu kierunkahe będą mogli przewozić bez 
żadnych opłat celnych i kaucji używ any sprzęt 
sportow y. Dopuszczalne norm y ilościowo prze­
wożonego sprzętu sportowego zostały ustalono 
zgodnie z propozycjami zainteresow anych 
z z- ią zkó w spo rt-o wy oh.

SPŁYW NA KAJAKACH DNIESTREM,
organizow any przez Sekcję K ajakow ą A. Z. S. 
w K rakow ie, rozpocznie się 1 sierpnia br. z Ha­
licza. W yjazd z K rakow a poc. posp. o godz. 
2,45 dnia 1 Sierpnia. W ycieczka ta  dostępną 
jest dla wszystkich klubów należących do P. 
Z. K. Zgłoscznia przyjm uje i wszelkich informa" 
cji udziela sek re ta ria t Sekcji: K raków , Kościu­
szki 12 te, 161—44. J

ZAGRANICZNY KURJER LEKKOATLE­
TYCZNY.

Znakom ity dzicsięciobójca fiński, J a m n e n , 
osiągnął w tych  dniach doskonały w ynik w 
dziesięcioboju —  S160 pkt. Poszczególne wy­
niki: 100 m. —  11.2 s„ 4C0 m. —  50.9 8., 
wzwyż —  180 cm t., wdał —  699 cnit., kula 
13.05 m., 110 m., p lotki 15,8 s., 1500 m. —  
4:52,6 s., dysk 37.84 mtr., oszczep 56.21 mtr., 
tyczka 355 cmt.

Czeski lekkoatle ta  K orcys ustanow ił nowy 
rekord  czeski w  skoku o tyczce wynikiem 408 
cmt. Czeci spodziewają się, żc Koreys wkrótco 
i ten  wynik poprawi.

N a zawodach lekkoatletycznych, w tych 
dniach odbytych w Belgji, H crrem ans rzucił 
oszczepom na odległość 60.40 b., co etanow i no­
w y rekord  Bclgji.

T a  sarna niedziela dała  m. in. następujące 
wyniki: 4X 1 5 0  m. —  Union St. Gilloise 17:25 
s., 5000 m. —  1) Van R am st 15:53,6 s. T ycz­
k a  —  E tienne 340 cmt. Dysk —  Vos 37.88 mtr. 
S ztafe ta  4X 200 m. „Liegeoise11 1:33 s.

JA K  W RAJU.

Młode m ałżeństwo. Pobrali się z miłości. 
K ryzys daje  się im srodze we znaki.

—  J a k  się wam  powodzi, kochani, jak się 
czujecie? py ta znajomy.

—  J a k  w  raju!
—  O, cieszę się bardzo!
—  A tak , nie m amy co włożyć na siebie 

i spodziewamy się z dnia na dzień eksmisji.

P o w i e ś ć  o  S z e l l
chłopskim dyktatorze.

(Stan. Szpotański: „ B e z  z i e m i  i b e z  n i e- 
b a“. Poznań 1931. K sięgarnia św. W ojciecha).

K ied y  autor obszernej m onografii o Malkie­
w iczu i jego epoce w ydał pierwszą swą po­
w ieść („Skradziony rękopis11) nie m ogliśmy się 
oprzeć żalowi, że tracąc  w  St. Szpotańskim  
znakom itego badacza historji k u ltu ry  i litera­
tu ry  polskiej, nie zyskam y w  nim równie zna­
kom itego beiletrystę. Dalsze jednak  powieści, 
szczególnie h istoryczne zm usiły nas do uzna­
n ia powieściopisarskiego ta len tu  au to ra  „Sy­
nów  k lęsk i11,, „Odlotów11 i „Trom etnuszów11. 
Szczególny w ybór tem atów , zw iązanych z pe­
w ną ściśle określoną epoką, dowodzi, żc czasy 
po pow staniu listopadowym , czasy wielkiej 
em igracji, przygotow ań do now ych ruchów  

!zbrojnych, p racy  em isariuszy i t. p. najlepiej 
: Szpotański emu są  znane, żc w atm osferze te j 
epoki (1831-48-63) najsw obodniej się obraca, 
z tego źródła czerpiąc najchętniej m atcrjai do 
swych' pow-ieści.

Gzy opow iada nam  Szpotański w X ,0  d 1 o- 
y t a c b 1 (Foznań, Księg. św. "Wojciecha) o or- 
fganizow aniu i  przebiegu nicudałej w ypraw y 
ąZaliwskiego oraz o bohaterskiej śmierci Za- 
iwiszy, powieszonego w  paskiewiezowskiej W ar 
fszawie, czy w  . . P r o m e t e u s z a c h 11 (W ar- 
: Bzawa, Księg, G ebethnera) kreśli dzieje w ło­

skiego Legjonu Mickiewicza (z r. 1848) i przed 
staw ia udział Polaków  w  w alkach o wolność 
innych narodów , zawsze czy ta  go się z nie- 
zwykłem zainteresow aniem  i  z prawdziwą k o ­
rzyścią, gdyż au to r niety lko umie p lastycznie 
odtwarzać- ducha epoki, w nikać w  psychikę lu ­
dzi d an ą  c-pokę reprezentujących oraz wczu- 
w ać się w nastro je, nu rtu jące  podówczas spo­
łeczeństwo polskie, lecz jest przytem  św iet­
nym gawędziarzem , um iejętnie stosującym  
e lek ta  sztuki narra to rsk ie j, aby przykuć uw a­
gę czytelnika do przedm iotu lek tury .

W szystkie te walory odnajdujem y w  nowej, 
świeżo w ydanej powieści h istorycznej S t a n i -  
s ł a  w a S z p o t. a u s k  i c g  o p. t. „ B e z  
z i e m i  i b e z  n i e b a 11 (Poznań 1931. Nakład 
księgam i św. Wojciecha.), wielce in teresującej 
już przez sam tem at, wprawdzie nie zupełnie 
nowy w literaturze, ale jak  do tąd  bardzo nie­
chętnie przez bolletryslów  polskich opracow y­
w any. Oto tym  razem sięgnął Szpotański ku  
ponurym  wspomnieniom „krw aw ego ro k u 11 —  
1846, owego roku  „rzezi galicy jsk iej11, będą­
cej dziełem nieprzebicrającej w  środkach poli­
tyki  austrjack iej, a  skierow anej przeciw  orga­
nizatorom  niedoszłego pow stania. I  to  w łaśnie 
było najtragiczniejsze w  całej te j sprawie, że 
pod nożami ciemnego, otum anionego gw aran­
cją bezkarności i obietnicą nagrody  chłopstwa 
padli najgorętsi lego ludu przyjaciele, najlepsi 
dem okraci i patrioci, m arzący o wyzwoleniu 
Polski przy pomocy ludu i d la  ludu oraz d ą ­
żący do jak  najrychlejszego napraw ienia k rzy ­
wdy społecznej. N atom iast lojalnie, austrofil-

sko usposobiona część ziem iaństw a galicyj­
skiego została na czas ostrzeżona i znalazła po 
m iastach bezpieczne schronienie pod osłoną 
austrjack ich  bagnetów.

W ybierając te  ponure czasy za tem at swej 
powieści nie zam ierzył Szpotański dać pełne­
go obrazu całoksz tałtu  w ydarzeń, przenosząc 
punk t ciężkości z opisu rabacji n a  przedstaw ie­
nie i pogłębienie .< iarakterystyki głównego 
bohatera rzezi, pretendującego do godności 
przyw ódcy mas i d y k ta to ra  chłopskiego, Jakó - 
b a  Szeli ze Smarzowej. S tąd  dzieje rabacji są 
tu  ty lko  z grubsza naszkicow ane, jako  tło, 
uw ypuklające nam  postać Szeli, szybki wzTost 
jego wielkości i równie szybki upadek. Szcze­
gółowo opisał. Szpotański ty lko napad na Sie­
dliska, należące do znienawidzonych przez 
Szelę —  Boguszów. Był to  pierwszy w ystęp  
Szcli, jako wodza bandy  rezunów, a  udanie się 
tego napadu stało  się podw aliną parodniow e­
go panow ania chłopskiego dy k ta to ra , rezydu­
jącego na zdobytym  zam ku siedliskitn i u rzą­
dzającego stąd  w ypraw y n a  okoliczne dwory 
i m iasteczka. Z w ypraw  tych  przedstaw ione tu  
zostały zgoła pobieżnie i fragm entarycznie ty l­
ko  nieudałe napady  na Lipki, Łączki i Brzo­
stek . N atom iast rozszerzanie się rabacji w po­
w iatach tarnow skim  i bocheńskim zalcdwo jest 
wspomniane. W ynika to  z togo, że jak  już 
wspomnieliśmy, au torow i chodziło nie o do­
k ładne zobrazowanie całego ruchu chłopskie­
go, lecz jedynie o charak terystykę głównego 
b ohatera  rabacji —  Szeli. C harak terystykę tę 
ujął Szpotański żywo, ciekawie j  oryginalnie.

Fam iętnikarze współcześni podają o Szcli na j­
sprzeczniejsze relacje. Jed n i widzą, w nim ty l­
ko krwaw ego zbira, zaślepionego nienawiścią, 
dyszącego żądzą m ordu i rabunku. D rudzy n a ­
tom iast (m. in. Dębicki) przyznają, żc nie był 
to  osobnik norm alny, że jego wysta,pienie wy­
rosło ze swojego rodzaju sckciarskiego m isty­
cyzmu społecznego, karm ionego fałszywie ro­
zum ianą lek tu rą P ism a św., a  miało na celu 
nietylko zemstę osobistą n a  znienawidzonych 
Boguszach, k tórych  Szela był poddanym , ale 
także dokonanie pewnego przew rotu społecz­
nego przez wyswobodzenie z ucisku chłopów 
pańszczyźnianych. Dalekim będąc od prow oka­
cyjnego apologctyzm u Br. Jasieńskiego („Sło­
wo o J . Szeli11), s ta ra  się Szpotański o objek- 
ty,wne ujęcie postaci Szcli z zachowaniem 
oparte j n a  źródłach dwoistości w  jego ocenio 
m oralnej. Szela Szpotańskiego — to chłop 
mściwy i chciwy, pełen spry tu  i energji, po 
dyk ta to rsk u  bezwzględny w  swem postępo­
waniu, szczególnie z podległemi mu masami. 
Powodzenie zawdzięcza przeważnie grozie swe 
go imienia, panice, ja k ą  w yw ołuje samo poja­
wienie się jego pijanych, rozbestw ionych zbi­
rów. Spotkanie się z oporem powoduje najczę­
ściej cofnięcie się niezorganizowanej bandy. 
O garnięty m anją wielkości dąży Szela do w ła­
dzy, naśladując w  naiw ny sposób ccrem onjał 
dworski i postępow anie w ładców  udzielnych. 
Z bytnia pew ność siebie, zaślepienie i w rodzona 
tępo ta  s ta je  się w krótce przyczyną jego upad­
ku. Chłopstwo, k tó re  go ku w ładzy wyniosło, 
pierwszo się od niego odwraca. W dziejach
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B1BLJOTEKA JAG. ZAMKNIĘTA W SIER­

PNIU. B ibljoieka Jagiellońska będzie zamknię­
ta  przez m iesiąc sierpień  celem przeprowadzc- 
n ia  szkanfrum  księgozbioru i dokonania po­
rządków . Dla umożliwienia jednak korzystania 
ze zbiorów przyjezmdym uczonym oraz miejsco 
wjtm, k tórym  z ważnych ipowodów wyjątkowo 
może udzielić K ierow nik Bibljoleki pozwolenia 
korzystania, będą od 1— 25 sierpnia o tw arte 
C zytelnia profesorska i Pracownia, rękopisów 
codziennie od godziny 9— 13. Ckl 26—31 sier­
pnia będzie Bibljoteka zupełnie zam knięta, ze 
względu ma czyszczenie.

Z dniem 1 września zostanie Bibljoteka 
o tw arta  dla wszystkich, ja k  zwyczajnie, przęd 
i popołudniu, w godzinach 9— 13, i IG— 20.

POGRZEB ŻYDA-ASCETY. W  Krakowie 
na, Kazimierzu zmarł 78-łetni B ernard Boro­
wicz, ciekaw y typ ascety  żydowskiego, k tó ry  
od 35 la t  sta le  chodził w modlitewnej czarno­
białej chuście z czarnie,mi kostkam i ..teffilkn" 
ma głowie. Całe dni spędzał na modlitwie w b o i 
lucy .ltfb  n a  ulicy. P-oslępowały za -nim zawsze 
(tłumy; cały Kazimierz zbiera! pieniądze na je ­
go utrzym anie. Pogrzeb Borowicza odbył się 
przy udziale kilku tysięcy m ieszkańców K azi­
mierza.

. NA TARGU WTORKOWYM płacono: m le­
ko niczbicrame 1 litr  0.25 do 0.30, zbierane 
0.18 do 0.20. kw aśne 0.20 do 0.25. śm ietana 
słodka 0.30 do 0.00, kw aśna 1.40 do 1.80. ser 
0.80 do 1.00, masło deserowe 1 kg. 4.60 da 
4.80, kuchenne 4.00 do 4.-10. ja j ,szt. 0.09 do 
0.10, ziemniaki 1 kg. 0.15 do 0.16. marchew 
0.20 do 0.25, cebula 0.30 do 0.40. kapusta 
biała szt. 0.20 do 0.25. wioska 0.15 do 0.20. 
pomidory 1 kg. 0.75 do 0.90. fasola szparag, 
żółta 0.33 do 6.40. zielona 0.2-5 do 0.30. w łosz­
czyzna 0.25 do 0.30. ogórki szt. 0.01 do 0.02, 
ogórki kopa 0.60 do 0.80. bób świeży 1 kg.
0.40 do 0.45. jabłka kompot,. 0.40 do 0.80. 
gruszki 0.60 do 1.40. śliwki 0.80 do 1.00. w ę­
gierki 1.80 do 2.00. wiśnio 1.60 do 2.00. po­
rzeczki 1.20 do 1.40. agrest 1.60 do 2.00. ma­
liny 0.60 do 0.70. borówki 0.25 do 0.30 zł.

NOWY URZĄD POCZTOWY. Dyr. Poczt
1 Teł. w  Krakowie, zawiadamia, iż z dniem 1 

'sierpnia 1931 r. urucham ia się agencje poczto- 
*wą w Zalasowcj województwo K raków  paw. 
Tarnów. Równocześnie znosi się w tej inicjsco- 
jwcści pośrednictw o pocztowe. Również Dyr. 
Poczt i Teł. kom unikuje, iż z dniem 10 lipca 

119.31 r. wyłącza s ię  kolonię „Staszic” ipow, 
Będzin z zamiejscowego okręgu doręczeń Urzę­
du .pecetowego Kr. 1 w Sosnowcu, a włącza się 
do miejscowego okręgu doręczeń Urzędu pocz­
towego w Modrzejowie.

W  CIĄGU UB. DOBY policja zatrzym ała:
! Ja n a  Zabłockiego, la t  3G. bez miejsca zamie­
szkania za kradzież obrusu w artości 10 zł. w 
rcsturae.ji H abera przy  ul. Na Gródku. — K a­
rola P y t cl a, la t 48, bez zamieszkania za fera- 

[dzież pugilaresu z kw otą  21 zl. na s.zkodę Jan a  
,Bajey z P rądn ika Białego, nadto zatrzym ano
2 esc,by za włóczęgostwo i 1 za niedozwolony 
powrót.

Szcli zawarł Szpolański mimo więdnie sa tyrę na 
naiwną, ta k ty k ę  i sm utny koniec wszelkich im- 
prowizaeyj dyktatorskich .

T rzeba przyznać, żc w postaci Szeli uchwy­
cił Szpotański znakomicie psychologię chłop­
skiego dyk ta to ra , jego stosunek do A ustrja- 
ków, sz lachty  i włościan, że pozatem stw orzył 

, w bohaterze swej powieści postać żywą, cie- 
:kaw ą, oświetloną z nowego oryginalnego pun­
k tu  widzenia, choć w samej charak terystyce 
nie w yzyskał jeszcze wszelkich możliwości, 
przekazanych przez źródła. To też psychologia 

j Szeli pozostała nadal problemem nierozwiąza­
nym, czekającym  na w yczerpujące studium  

( charakterologiczne, k tóro  ostatecznie rozgrani­
czy, gdzie w tej mrocznej chłopskiej duszy 
kończy się ziwykły zbrodniarz, a gdzie zaczy- 

1 na. obłąkaniec. W każdym  razie dzisiaj może- 
t m y sobie już pozwolić na ściśle rzeczową,
1 objektywma ocenę tej postaci.

Podobnie jak  postać bohatera, ta k  sam o słu- 
: żąey za tlo moment dziejow y został w powic- 
*ści Bzpotańskicgo odtw orzony żywo i p łasty- 
: cznie. z rzetelnem znawstwem  czasów i ludz.i, 

chociaż w- niektórych szczegółach (jak np. cale 
'tu  panowanie Szeli na zamku w Siedliskach) 
fan tazja  au to ra  lak  pomieszała się z praw dą 

'łikdoryezną, że przeciętnem u czytelnikowi tru ­
dno będzie uchwycić granico między „Dieh- 
tn n g - .a  ..Wahrheit,", z ozem jednak au to r po­
w e se l h isterycznej powinien się liczyć.

Niezależnie od tych  drobnych usterek  ..Bez 
ziemi "i bez nieba11 jest powieścią bardzo za,j- 

jnrująęą. k tó rą  am atorzy poważniejszej lek tu ry  
jnrzeczytają  z prawdziwą satysfakcją.

Rajmund Bergel.

piotr  h a b iy n a
n o ta r iu s z

p rzeży w szy  lat 49 po d ługich  a c iężk ich  c ierp ien ia ch , zaop atrzon y  
św . Sakram entam i, zm arł w  P ilżn ie  d n ia  27-go  lip ca  1931 roku.

W y p ro w a d zen ie  z w ło k  z dom u ża łob y , na m iejsce  w ieczn eg o  
sp oczyn k u  w  P ilżn ie, n astąp i w e  środę dn. 23 bm . o godz. 16-tej, 
na k tóry  to sm u tn y  obrzęd  zapraszają k rew n y ch , p rzy jac ió ł 

i zn ajom ych  w  sm utku  p ogrążen i 

1 c ó r t b i  i  z i ę ć .

ŚW IT: „Lotnik".
ŚWIATOWID: „Pokusa11 (Greta G&rboł 
SZTUKA: „Pod dachami Paryża".
APOLLO: „Spór o sierżanta Griszę".
CORSO: „Ówoo zakaizauy" (według sztuki sce­

nicznej Cyankałi).
WARSZAWA; „Czerwony krąg" (w gł. rob 

Lya Mara).
UCIECHA: „Małżeństwo we troje".

2rzed światowym kongresem esperantystów.
Po raz drugi K raków  gościć będzie uczest­

ników (23-go z rzędu) m iędzynarodowego kon­
gresu esperantystów , k tó ry  odbędzie się w dn. 
od 1 do 8 sierpnia i zapowiada się im ponująco 
zarówno z uwagi na liczbę uczestników, ja k  i 
liczne imprezy, wchodzące w program  tygodnia 
kongresowego. K om itet organizacyjny, n a  k tó ­
rego czele stoi prof. O. Bujwid i lek to r espe­
ran ta  na Un. Jag . dr. Ilodakow ski urządził ezc- 
reg  kursów  esperan ta dla kolejarzy, kelnerów 
i przygotow ał szereg atrakcji, ja k  festival m u­
zyki polskiej z udziałem A dy Sari, chóru 
„E cha" i orkiestry  symfonicznej, następnie kon 
cert m iędzynarodowy w S tarym  teatrze, z kolei 
„wesoły wieczór" z udziałem  Krukow skiego, a 
wreszcie międzynar. Bal K ostjum owy, na k tó ­
rym  uczestnicy w ystąpią w 6wych barw nych

narodowych strojach. Opera lwowska, goszczą­
ca obecnie w T eatrze miejskim, da reprezenW  
cyjne przedstaw ienie „H alki".

Podczas 23-go Uniwersalnego Zjazdu Espe­
ran ta  odbędzie się konferencja w szechświatowe' 
go Związku L ekarzy  —  E speran tystów  w Domu 
Lekarskim  (Radziwillowska 4) P rogram  konfe­
rencji przewiduje odczyt prof. Canuto (W^0- 
c-hy) p. t. „M edycyna i lekarze*w  nowem w ło­
skiem ustaw odaw stw ie karnem ", dra Bulywoez* 
ky  (W ęgry) p. t. „Opieka nad m atką i niemo- 
wlęciem na W ęgrzech" i d ra Blassberga (Pol­
ska) p t. „D awny fak u lte t m edycyny w K rako­
wie i słynni krakow scy  lekarze". P rzygotow y­
w ana je st pozatem w ycieczka do nowoczesne­
go domu w arjatów  w Kobierzynie.

Howe suto księcia Walii

zbudowane według nowego 6ystemu przez k o n stru k to ra  sterow ca „R. 100" —  posiada m otor
nad tylnem i kołami.

Przyjmowanie podań na mieszkania
w  K a to l ic k im  D o m u  Akademickim w K ra k o w ie .

TERMIN UPŁYWA Z KOŃCEM LIPCA.

W najbliższym czasie K atolicki Dom A ka­
demicki (K. D. A.) w K rakow ie będzie zuupeł- 
nie skończony. Nadszedł czas, kiedy dom ten 
może otworzyć swe podwoje na przyjęcie mło­
dzieży akadem ickiej. Zasady, którym i będzie 
się K . D. A. kierował przy przyjmowaniu mło­
dych, są  następująco:

I. Dom przeznaczony jest dla samych ty lko  
katolików . Oprócz tego jednego nie będzie 
w tym  domu żadnych ograniczeń.

Ib  nie będzie ograniczeń (pod względem za­
wodowym. K. D. A. więc przyjm ować będzie na 
m ieszkanie iiiefyłko studentów  Uniw. Jag ., 
lecz także  słuchaczy Akadem ji Góro.. W yższe 
go  Sfcudjiun B a n d l, A kad. S ztuk Pięknych, 
W yższych Kursó w Han dl. i <

III. W  przyjm owaniu młodzieży nie będzie 
■K. Dr A. w prow adzał żadnych1 ograniczeń or­
ganizacyjnych, ■ nie będzie się kierow ał żadnemi 
względaani n a  czyjąś przynależność' do takiej, 
qzy innej organizacji.

IV. Ponieważ K. D. A. m a ' być 'domem, 
prz-e z isa ozony ni niotylko na mieszkanie, lecz 
także na tworzenie, pogłębianie ku ltu ry  chrze­
ścijańskiej i w yrabianie elity, nio będzie mógł 
być do domu przyjęty, ani w  nim m ieszkać 
członek jakiejś organizacji, czy korporacji, 
k tó ra  w  stosunku do pojedynku zachowuje

stanow isko dwuznaczne i niewyraźne, a może 
.nawet cicho sprzyjające.

K . D. A. w K rakow ie otw iera c-kres sk ła­
dania podań o przyjęcie n a  m ieszkanie. W  po­
daniu powinno być zaw arte  k ró tk ie  curriculum 
v itae, dokładny  adres i znaczek z kopertą, na 
odpowiedź. Tenmin sk ładan ia  podań trw a do 
końca lipca b. r . Do domu nowego przy placu 
Jabłonow skich 1 będzie mogło być przyjętych 
s tu  pięćdziesięciu akadem ików, prócz tego K. 
D. A. posiada 25 m iejsc w lokalach' w ynaję­
tych n a  mieście, k tó re  nadal dla siebie za trzy ­
ma.. Podania należy kierow ać pod adresem : 
Katoiboki Dom A kadem icki. K raków, Mały Ry­
nek  7.

ARTYLERZYSTA DOSTAŁ ATAKU SZA­
LU. D nia 20 bm. wieczorem dosta ł a taku  szału 
na uh K onfederackiej szeregowiec 5 D. A. K. 
W ładysław  Kołodziejczyk. W ezwane przez po­
sterunkowego wojskowe pogotowie przewiozło 
go do szpitala wojskowego.

  ooo -
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Środa: „W iktoTja i je j huzar".
C zw artek: „Tosca".

R E P E E T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: „W malej kawiarence",

OSTATNI WYSTĘP ADY SARI W „LAKME"
Dyrekcji teatru udało eię pozyskać jeszcze na 
jeden występ znakomitą śpiewaczką Adę Sari, 
która wystąpi w tytułowej roli w egzotycznej 
oporze Dełibesa „Lakme", w 60botę dnia 1-go 
sierpnia.

Z TEATRU „BAGATELA". W piątek 31-gó 
lipca b. r. wystąpi gościnnie tylko jeden raz zna­
komita gwiazda ekranów polskich Zofia Batycka, 
Miss Polonia, w komedji Bachwica p. t. „Roman­
tyczna noc", w innych rolach Dyr. H. Barwiński 
i J .  O m a. Zofja Batycka będzie w Krakowie po 
raz pierwszy.

W sobotę dnia 1 sierpnia b. r. rozpoczynają 
gościnne występy dwie znakomitości sceny pol­
skiej Irena Solska i Stanisława Wysocka, które 
na czele własnego teatru, prowadzonego przez 
Stanisławę Wysocką jako reżysera, wystawią 
dwie nieznane dotychczas v  Krakowie sztuki, a 
miauowicie: komcdję Wl. Jastrzębiec-Zaleskie^o 
„Burza w szklance wody" i dramat Nałkowskiej 
„Dzień jogo powrotu", ponadto sztukę Maughruma 
„Święty Płomień". Teatr Solskiej i Wysockiej, to  
teatr miody, nowoczesny, złożony z aktorów mło­
dych i pełnych zapału. Występy tego teatru, któ­
re trwać będą tylko 5 dni, niewątpliwie będą naj- 
w lększą atrakcją dla kulturalnej publiczności na­
szego mi.asta. Bilety sprzedaje kasa teatru „Ba­
gatela" od godz. 10—2 i od 4—7 wieczór.

„WIKTORJA I JE J HUZAR" święci w dal. 
szym ciągu tryumfy na scenie teatru miejskiego. 
Czwarty raiz z rzędu ukazująca się dziś operetka 
Ahrahaima, ściągnie niewątpliwie znów tłumy pu­
bliczności, żadne beztroskiej i szczerej rozrywki, 
stojącej na wysokim poziomie artystycznym. Pełne 
humoru i sentymentu piosenki i duety wykonają 
pp.: Fontanówna. Hermanowa, Nochowiez, Folaft. 
sld, Gruszczyński, Kuligowski, Ruszkowsld i in. 
Liczny udział baletu z primabaleriną Grabowską 
na czele, dopełnia świetnej całości, pod batutą 
D, Polzinettkego. W c.zwaiiek wchodzi na afisz 
po raz pierwszy w bieżącym 6ezon>ie opera ko­
miczna Planquet‘a „Dzwony z Corneville“ z p p / 
Fontanówną, Węgrzyn©wmą, Bykowskim, Folań, 
skami, Gruszczyńskim, Hilsenrathem. Hladym, Szos 
landom. Syroćzew.skim i Worchem w głównych 
partiach.

KAZIMIERZ KRUKOWSKI, jeden z asów świet 
nego toatru warszawskiego „Qui pro Ouo" wspól­
nie z Ireną Camaro, pieśniarką, Jadwigą Kor. 
czyńską, tancerką, oraz Adamom Rapackim, da- 
dzą jeden wesoły wieczór w niedzielę 2 sierpnia 
b. r. w Starym Teatrze.

3-ci Lot Południowo Zachodniąj Polski,
i Meeting lotniczy w Krakowie.

Zgodnie z dotychczasow ą trad y c ją  urządza 
Aeroklub A kadem icki w  K rakow ie w  dn. od 15 
do 16 sierpnia 1931 r. IH. L ot Południowo- 
Zachodniej Polski n a  trasie  Kraków  —  Mielec 
—  Częstochowa —  K atow ice —  Nowy T arg  —  
K raków  oraz zawody lotnicze na lo tn isku w 
Krakowie, w skład k tó rych  w ejdą: ipróba 'krót­
kości s ta rtu , lo t n a  wysokość, lądowanie w ko­
lo, przelot n a  trójkącie regularności, lotnisko 
Radcowiee —  Kopiec Kościuszki —  Kopiec K ra  
kusa —  Lotnisko i na zakończenie zawodów d e ' 
f la d a  aw jonetek  biorących udział w zawodach' 
nad  miastem i pokazy lotnicze.

Oprócz udziału pilotów  aportow ych K lu­
bów lotniczych Polski spodziewany jest udział 
gościnny delegatów  Klubów Jugosłow iańskich 
i Czechosłowackich.

P o  raz pierwszy L ot Południowo-Zachodniej 
Polski połączony będzie z I-szym K rajowym  
M eetingiem lotniczym, k tó ry  będzie miał cha­
rak te r K ongresu i będzie obradow ał n a  tema( 
rozwoju naszego lo tn ictw a sportow ego i tu ry­
s ty k i lotniczej w Polsce, w k tó rych  to  zagad­
nieniach K raków  dotychczas może się poszczy­
cić pięknemi wynikam i, m ając szereg pięfkmycH 
lo tn isk  turystycznych i urządzając sta le  pierw­
sze w Polsce im prezy lotnicze sportow e.

Sfingowany napad rabunkowy.
Go może histerja kobieca?

W  związku z wiadom ością o napadzie ra* 
budkowym na ul. Ju ljusza Lea n a  M arję Fu- 
la rsk ą  policja donosi, że ja k  wyikazały dalsze 
dochodzenia M arja F ułarska, la t  25, służąca u 
Sehłamowiczów napad rabunkowy sfingowała. 
W  rzeczywistości spraw a przedstaw ia się nastę  
pująco:

Fularska po sprzeczce ze swym narzeczo­
nym postanow iła popełnić sam obójstw o i w  
tym celu b łąkając się dnia 25 wieczorom przez 
k ilk a  godzin ,po ulicach m iasta  znalazła się n a  
końcu ul. Ju ljusza Lea. Tu sama sobłe zawią­
zała pętlę na szyję z chusteczki do nosa i wło­
żyła do ust jako knebel rękawiczkę, chcąc w 
ten sposób udusić się. Osłabiona z braku  od­
dechu upadla n a  ziemię naprzeciw  realności Nr. 
10. Po przyjściu do przytom ności na staej! 
Pogot. Rat.mrk. n a  zapytanie lekarza, a następ­
nie w (Czasie badań przez organa policji zmy* 
śliia napad rabunkow y dokonany w  sposób I 
wśród okoliczności jak  donosiliśm y uprzednio, 
a py tana o powody jakie skłoniły ją  do  opo­
w iadania a rabunku, tłum aczyła się, że wstyn 
dzila się i bała, a  d la  uspraw iedliw iania Jej 
stanu  w jakim  z ustala znaleziona wymyśliła 
h istorję o napadzie rabunkowym i o zrabowa­
niu je j kw oty  z  torebki 25 zł.j których wcala 
n ie posiadała. "  ~ "**
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Redukcje persanalu urzędniczego.
D yrekcje kolejowe otrzym ały z M inister­

stw a kom unikacji nakaz wjąpow iedzenia pracy 
z dniem 1-go sierpnia b. r. wszfystikim k o n trak ­
towym  pracownikom kolejowym. Pracownicy 
ci nie otrzym ają oczywiście em erytury S j e d y -  
nie ty lko  jednorazow ą odprawę, k tóra oczywi­
ście kw estji bytu. n a  uajbliża®ą naw.et przysz­
łość nie rozwiązuje. W ielu z tych pracowników, 
m ających po 3— 4 dzieci w  szkołach będzie mu 
siało je odebrać stam tąd, nie mogąc poooęfe 
w ydatków  z nauką związanych.

Nadmienić .należy, że według ogłoszonego 
Swego czasu plam i oszczędnościowego rządu,’ 
redukcje personalne we wszystkich urzędach 
państwowych m ają dać w  tegorocznym hudie* 
cie oszczędność w sumie 65 miijonów złotych. 
Redukcje te. częściowo przeprowadzone w lip- 
cu. mając być kontynuow ane w sierpniu w roz- 
yp:n rn 'h  znacznie większych niż przed mio:?i;i- 
ćem. L iK ne zwolnicn-ia nastąpić mają, z a ró w n o  
w m inisterstw ach, jak  i w urzędach 1 i 2-giej 
instancji.

Przymrozki niszczą drazyiM^kie 
piantac:B kawy.

Zadowolenie plantatorów'.

W’ ostatnich tygodniach panowały w' stanie 
Sao Paulo i Paranie silne przymrozki, cddawma 
nienotow ane w kronikach meteorologicznych 
Brazylii, k tóre w yrządziły poważr.e szkody 
rolnictwu, głównie na plantacjach kaw ow ych. 
'Wedhur dotychczasow ych oszacowań, straty 
mają dochodzić do 20%  przyszłych zbiorów 
Kawy.

W skutek nagrom adzenia ogrom nych zapa­
sów kaw y w ew nątrz Brazylji z p raeszheh  zbio 
rów. wiadomość o szkodach, wywołanych nie­
spodziewanym spadkiem  tem peratury, przyjęta 
została przez sfery zainteresow ane bez więk­
szego niezadowolenia, gdyż spodziew ają się. że 
rozpoczęta przez rząd brazylijski akcja nisz­
czenia zapasów kaw ow ych zostanie wstrzyma- 
na lub ograniczona.

Pomoc lekarska dla urzędników.
W obec wątpliwości, jak ie  w ynikły w spra­

wie przyznania zwrotu kosztów  badania lekar­
skiego funkcjonnrjuszów  państw ow ych, prze­
noszonych w stan  spoczynku, lub ze stanu  te­
go powołanych do służby czynnej, m inister­
stw o spraw  w ew nętrznych sppcjalnym okóI- 
nikiem do w szystkich wojewodów zarządziło- 
co następuje:

W w ypadku, gdy funkcjonarjueze mb eme­
ryci poddaw ani są badaniu lekarskiem u na za­
rządzenie władz i w tym  celu muszą odbyć po­
dróż, podróż ta  ma charak ter służbowy i wobec 
tego winni oni otrzym ać zwrot kosztów  podró­
ży i d je t w myśl odnośnych przepisów. N ato­
m iast gdy  funkcjonarjusze państwowi lub eme­
ryci poddawani są badaniu lekarskiem u nasku- 
tek  wlanej prośby albo odwołania, mają, prawo 
do zwrotu kosztów  podróży i djet tylko w t a } 
kim  w ypadku, jeśli badanie lekarskie w yka 
zało słuszność prośby lub odwołania.

W  w ypadku, gdy funkcjonariusz lub em eryt 
żnstaje skierow any przez komisję lekarską do 
ezp:ta la  lub kliniki, wówczas koszty  leczenia 
i ponytu w  szpitalu  pokryw a skarb państw a.

Wycieczki zbiorowe nie otrzymają 
paszportów ulgowych.

Mimo ukazania się w prasie kom unikatu 
Mijiy Skarbu, że paszporty ulgowe na wyjazd 
zagranicę nie będą na przyszłość przyznawane 
wycieczkom zbiorowym, w  dalszym ciągu n a­
pływają lićfzne po d aira  różnych Tow arzystw  i 
Stowarzyszeń, zajm ujących się Organizowaniem 
tglFch wycieozek, z prośbą, o (przyznanie ulg 
p 2 sr<pcrtowych.

W"ćbec jpowyższego Ministerstwo ‘Skarbu 
jeszcze raz zawiadamia, że paszporty ulgowe na 
wy?azd zagranicę będą przyznawane li ty lko na 
h dywidualne, należycie umotyw owane poda­
nia zainteresow anych osób, po urrzedninm  clo- 
kładnem  »badaniu stopnia, zamożności peten­
tów. celu podróży zagranicę, tudzwż innych 
okoliczności, uzasadniających potrzebą przy­
znania ulgi paszportowej.

BEZROBOCIE NA ŚLĄSKU WCIĄŻ 
WZRASTA.

Śląski j^Urząd W ojewódzki kom unikuje, że 
w czasie od 16 do 22 Itpea b. r. liczba bezro­
botnych na terenie W ojewództwa śląskiego 
zwiększyła się o 420 osób i wyrosiła 60.449 
osób. Z tej cyfry -przypadać na górnictwo — 
0.480, hutnictw o 2.095. hutnictw o szklą p j j  
przem ysły: m etalowy 6.214. w łókiennicze 630, 
budow lanych 4.87-5. pozostałe przemysły 3.127 
N iew ykw alifikow anych bezrobotnych było — 
09,086, rolnych 80, umysłowych 3928. Upraw­
nionych do pobierani i zasiłku było 20.976 bez­
robotnych, w tej liczbie z akcji pomoci pań 
sfcwowej dla bezrobotni th  na Śląsku korzy -'1 
stało 78 9 0  osób,

Polskiej kolon i robotr-wei we wsch. Małopoke
g ro z i ru W i.

RUGOWANIE CAŁEJ OSADY KOLONISTÓW POLSKICH, PRZABYŁYCH
NJU LISTOPADOWYM.

PO POW STA-

Od robotników -Połakćw  z kolonji polskiej 
w Zakli (pow. Dolina) otrzym ujemy następują­
cą korespondencję:

W Małopolsce- wschodniej?* blisko granicy 
czesko-slowackiej. znajduje się w powiecie Do- 
liśąl woj. Stanisławów miejscowość Zakla, na­
leżąca do gminy W ełdzirż, oddalona od samej 
Doliny około 20 kim. Około rojku 1.831 po po­
w staniu  łistoparlowem, zbiegi Antoni Klimkie­
wicz, biórący udział w powstaniu, przed prżd- 
śladpwaniami Moskali wraz z k ilkunastu  inny-

potekich oddziałów wojskowych kolonja zosta­
ła u ratow ana przed zagładą.

Obok działek grantow ych nadanych przez 
Klimkiem .cza znajduje się ogromny .obszar ma­
jący  33.750 ha firmy obecnie . iSdwinji. która 
drogą konkursu nabyła go’ to barona Poppera 
w roku 1911. Na. czele tej firmy stoi niej. p. 
Złamał narodowości oz oskiej.

Przed około rokicmi dowiedziała się firma 
Silwinja. k tóra aż do tego czasu żadnych nie 
ponosiła roszczeń do w-spomniany^h działek, iż

mi pow stańcam i do Małopolski, ówczesnej G a - ; dziatki te  są po dfzdń dzisiejszy w lcięgach
i .  •• i  -t • ♦ ’   L. . . . t — ___±JL CUlicji wschodniej

D ysponując znaczniejszą gotów ką zakupił 
on w Zakli znaczniejszy otezńr gruntu i w ybu­
dował t. zw . ..młotowinię’’ t. j. fabrykę wyro­
bów żelaznych zatrudniając w niej przybyłych 
z nim uczestników powstania a to  rodziny So­
kołowskich, Biedrzyckich. Drayzyfeskich. Brzo­
zowskich. Trześniowskich i t. d. i nadał im z 
zakupicny ęh przez % ęb:.e gruntów działki na 
wdgsriość. Działki te  były kam ieniste i pokryte 
krzewami i dopiero przybyłe z Klimkiewiczem 
rodziny' w ykarczow ały je i uczyniły, zrlatneml 
do ubytku.

Raz nadane działki gruntowe p>zosta!y ju t 
od tej chwili ipirzy odnośnych rodzinach pow­
stańczych, robotniczych, przechodząc z ojęa na 
syna i wnuka.

,W ten sposób utw areylausię w miejscowo­
ści Zakla kolonja polskich robotników, którzy 
do dnia dz'siejszego pracują w młetowni i na, 
wspomnianych działkach, żywiąc w  ten sposób 
sieb’e i swoje rodziny.

Kolonja, ta  ma, — abstrahując ,juź od tego, 
że w.ele rodzin wyw-edzi się od ’ uczestników 
pow stania listopadowego. — wiele chlubnych

gruntow ych zaintabulowane jako własność „Sil
a pochodziło to .stąd, żc Antoni Klim 

kiewic-z 'badając- powyższe dziallld gruntowi! 
uczestnikom powstania i innym robotnikom ja ­
ko osiedleńcom na własność HplrniJ to  przez 
rzeczywiste oddanie w posiadanie, pr.zyczem 
zaniecha! uregulowania przewłaszczenia tych 
gruntów  na i tnie i nazw ’: ko cd nośny cii robotni 
ków, z powodu bardzo znacznych kosztów, jak 
na ówczesne czasy, związanych ze sporządze­
niem mapek katastra lnych  i dokumentów' inta- 
bul-acyjnych.

Silwinja. a w sezcgólność1 jej pjrzgflSłJWWcfcj 
st.wo w osobie ,p. Złamała i jnż. KurvIowiczn 
Ukraińca, jako spólnika. postanowiła w yrugo­
wać w:szy,stkich Polaków' robo mik ów kolonji 
Zakla. z zajmowanych przez nich gruntów' i 
licząc się z tern. że nie będą się sądowni* bro­
nili. już zg ó ry 'p o sta ra ła  się o to. by .m) sku­
teczną obronę uniemożliwić. Zależna, od firmy 
.,SiIwinja“ dzierżawczymi mlotowni Zakla fir­
ma M. Gottlieb w W eldzirzu. zredukowała 
wszystkich członków Polskiej kolonji w Zakli 
w ym awiając im pracę.

Bo przeszl-o roku gdy zagrożeni robotnicy, 
z powodu braku pracy i ■•-zarobku dostatecznie

k a r t w  walce o niepodległość i utrw aleni" ele- byli wyczerpani, wniesiono do Sądu powiato-
mentu narodowo-pekkieg-o na wschodnich ru­
bieżach wśród m orza Ukraińców. Wspomnieć 
w ystarczy, żo ojcowie dzisiejszych członków' 
tej kolonji pod kierownictwem Antoniego Klim 
kiewicza odlewali we wspomnianej młotowi.i 
rury armatnie, k tóre, jako rury wodociągowe 
przemycali do Królestw a dostarczając ich pow 
stańcom  z n k u  1863/64. Taż sama kolonja w 
r 1919 wzięła czwn.ny uidział w walkach polsko 
ukraińskich w ten sposób, że organizowała ata 
ki na poszczególne oddziały wojsk ukraińskich, 
a, naw et -wzięła do niewoli cała kom panię wojsk 
ukraińskich, za co z polecenia dowództwa ukra 
ińskiego ‘członkowie tei kolonii mieli ulpdz k a ­
rze śmierci a sama kolonja miała być zrówna-

wego w' Dolinie przeciw- robotnikom skargę o 
ustąpienie z posiadania działek gruntowych 
przez Klimbiewdcza im nadanych.

W związku z tem, koloniści Polacy w Zakli 
muszą prowadzić proces bardzo kosztow ny ży­
jąc sami z pracy; rąk, pc-za spomemi działkami 
gruntowem i nie posiadają żadnego m ajątku ani 
dochodów': wyniszczeni przewlekająceni się bez 
robo ciem. nie m ają środków do w łasnegołw y­
żywienia i utrzym ania swoich rodzin, znajdu­
jąc się w skrajnej nędzy, nie będą w stan ie po­
dołać wydatkom  procesowym 

Robotnicy udawali snę kilkakrotnie do władz 
miejscowych rządowych o opiekę jednak z nie 
wiadomo jakich powodów dotychczas wszelkie

na z zmmią. Jedynie dzidki szybkiej odsieczy prośby ich zostały bez rezultatu.

Trzęsienie ziemi w Ekwador-tę

nawiedziło niedawno środkow ą część kraju . M iasto L atacunga (20 tys. mieszk.) zostało cal 
kowicie zniszczone. Rycina nasza przedstaw ia główną ulicę w Latacunga.

Krytyczna syłi acsa Banku Angielskiego.
•W, związku z trudną sy tuacją  Banku An­

gielskiego, M ontagu Norm an zdecydował się na 
współudział Francji w akcji opanowania od­
pływu złota z Londynu. W  drodze do Berlina 
jeden z dyrektorów- Banku Angielskiego Kipi 
dersley odbj ł w' sobotę z polecenia N-ormana 
konfei en cię w Paryżu z gubernatorem Banku 
Francuskiego Moretem. Z  w yniku tej rozmowy, 
jak  u trzym ują w londyńskiem  City, Bank Fran­
cuski wyraził gotowość podtrzymania rezerwy 
złotej Banku Angielskiego, a to w celu umo­
żliwienia zachowania pożądanej w ysokości 140 
miijonów funtów  pokrycia obiegu banknotów.

Rezerwa Banku A ngielskiego spadła po 
odpływie w sobotę prawie 4 miijonów do

136.805.073 funtów. W poniedziałek zabrano 
znowu 2 miljony funtów. K urs franka, powyżej 
którego skup złota przestaje się opłacać,- w y­
nosi 123 franki 88 centymów za funt. W uh.
poniedziałek kurs ten wyniósł 123.85, w skutek 
czego odpływ je»zcze trwa, W Londynie spo­
dziewają się jednak, że przez pomoc P aryża 
odpływ wkrótce ustanie, co przyczyni się do 
załagodzenia panującego wśród angielskiej 
opinji rozgoryczenia, jakoby F rancja najbar­
dziej przyczyniała się do odpływu złota z kas 
Banku Angielskiego. Opmja ta zresztą, jest 

nesłuszna, gdyż stosunkowo najwięcej złota za. 
bierała Holandja. a pczatem  skup złota przed­
staw iał niewątpliwie zyskowną operację gieł­

dową, wywołaną świat owem zaniepokojeniem, 
do którego był również w ciągnięty funt ezter- 
ling.

ODPŁYrW ZŁOTA DO FRANCJI
ZJAWISKIEM PRZEŚCIOWEM.

B adając uprawę odpływu złota z Banku AtL, 
gielskiego do Francji, parysk i „E xcehio i uwa­
ża, iż jest to  zjawisko całkowicie przejściowe 
i zupełnie nie niepokojące. Z punktu w ;dzema 
interesów Francji kolosalny napiyw złota do 
kas Banku Francuskiego zmusza tę  insty tucję 
do em itowania odnośnej ilości banknotów , co 
grozi zkolei poważnym podrożeniem żywa 
w kraju . Skarb  B anku Francuskiego jest w po­
siadaniu kolosalnych ilości funtów  szterlingów, 
wartości kiiku miijonów franków. I to zjaw :sko 
z punktu  widzenia isto tnych  interesów francu­
skich nie je s t catkowicm dodatnie, gdyż odpływ 
złota z Londynu w konsekwencji może dopro­
wadzić do spadku wartości funta szterlinga, co 
zkolei odbęje się na kieszeni wielu kapitalistów  
francuskich, posiadających poważne dobra, 
w najrozm aitszej formitf umieszczone w Anglji. 
,W dalszych sw ych rozważaniach „Excelei.or 
podkreśla, iż często się zdarzało, iż kapitał 
francuski, umieszczony w Anglji wędrował tą 
skom binowana drogą do Niemiec. Rządow i fran 
cuskienui bardzo zależy przecież na doprowa­
dzeniu do całkowitego w yjaśnienia atm osfery 

politycznej francusko-niem ieckiej, aby tym  
sposobem odrodzić^  najważniejszy moment 
w międzynarodowem życiu gospocłarczem, t. .1 
wzajemne zaufanie.

Zboże z nowych zbiorów ukazało aie 
na rynku.

Na zebraniu giełdy zboźo-wej w Krakowie we 
wtorek 28{b. m. pojawiły■ sĄ po raz pierwszy no­
towania cen zboża z nowego zbioru. Orienta,cy,i_ 
ne conj' zboża i mąki ustalono w następującej 
wysokości:

Pszenica dw orka czerw ona ■ stand. 25,69- 26, 
biała 25—25,50, .pszenica nowa teserwona 23.50— 
24, żyto nowe dr orskie 22,50—23, nowe targowe 
22—32.50. groch Wiktoria 44—46, półwiktorja ma 
łopolski 42—44, g-roch po]nT' do s,iewc 38—40, mą­
ka pszenna okr. Krak. g-rysik pszenny 53—54, 

.grysikowa 50—52, 45.%t'48—49, 63% 44—45. maka 
pszenna z młynów kongresowych grysikowa 
46.50—47 , 0060 43—44, mąka żytnia okr. Krak. 
65% 44—42, mąka żytu&fokr. Poznań. 65% 42— 
43,- razówka żyinia 33—34. grahamipśzeimy 35— 
36. otręby żytnie 14.30—15. pszenne 14.50—15 
kasza, jaglana krajowa 58—60, tatarczaną cąłą 
63—66 zł.

Tendencja słaba — dowozy małe.

Giełda k rakow ska .
Kraków 28 Hpca. 'PAT). Jaworzno 11 — H% 

pożyczka budowlana 35.75
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA,

Warszawa 28 lipca. Doia/ry 9.04, 9.06, 9,02. 
Dewizv: Holandia 360.00, 36C-.9Ó. 859,10; Kopenha­
ga 23'Ś,70, 239.30. 238.10; Londyn '4&S& 43,46,
43.26: Nowy -.Uyk telegraficznie 8.92. 8.91, 8.90; 
Paryż’’84.99. 86',08,-. 84,90; Praga 26.44, 26.50, 26,38; 
JV,iedeń 125.50, 125.81, 125.19; Wiechy 46,75,
46.87 46,63

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Panic Polski 115,50—116.
Pożyczki1̂  4% inwestycyjna 82—s 1 56 — 5% 

konwersyjna 44.50.— 7% stabilizacyjna 72,75 — 
8 % Listy Zastawne Banku Go»n. Kr» 94 — 7% 
Listy Zastawne Banku Ooyo. Kra,’. 20.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 28 lipca. Paryż 20.091?, Lerdvn 24,89, 

NiOwytJurk 5.11:75. Belgia 71.5-, Wł-.chy 26.82, 
Hiszpan ja. 46.50. lloUńGj? 206.50. W rdeń 72.05, 
■Sztokholm 137.15. Oslo 137,05, Kopentmga 137.05. 
Rof.ia 3.73. Praga 13.18, Warszawa 57.55, Buda­
peszt 90.02Ji'. Białogród 9.09, Ateny 6.65, Kon­
stantynopol 2.4B%, Bukareszt 3.04 yj, HeLingfors 
12.92%. ,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 28 lipca. Zieleniewski 9 — Galizi.ł

15,50 — Gałiz.- Karpathen 1.30. •

‘R a  M m .
Czwartek 30 lipca

Krakówę(312.8) G. 4 .40 Przegląd prasy; il,58  
Sygnał czasu; 12,10 Płyty gramofonowe 13,10 
Kmmmiikat meteorologiczny; 14.50 Komunikat go­
spodarczy; 16/5 Plvty gramofonowe; 16,45 K- 
mnnikat r odczyt; 17,15 pWtSj gramofonowe; 17455 
Odozyt z Warszawy; 18 Recital wiolonczelisty p. 
Rafo.ła Lanesa; 10 Rozmaitości; i9,10 Odczr-t p+:. 
..Prakitycane korzyści nauki o wutaminach dla od­
żywiania ndzifciego". wj-glnsi dr 5. Skarżyński, 
asystent Ui Jaig.; 19,30 Transmisje z Warszawy;
19,50 Pogadanka muzyczna: 20 Transmisja z Sap- 
burga, Opera Cim,arosa „Małżeństwo w tajemnacy1’; 
22,30 Dodatek do Prasowego Dziennica Radjo- 
weg.o; 22,35 Komunikaty; 22,40 Program na dzień 
następny; 22.45 Muzykr lekka i *:ai]eczna.,

Lwów (380,7). G. 16,20 ..Wśród książek11, oimió- 
wiienb ostatnich wydawnictw'; 17,10 Ar je operowe 
w wykonaniu p. M. Poipowiczówny, akomm p, T, 
Seredyńsld.

Wa-szawa (14,11,8). G. 11,40 Pnzegląd prasv; 
11,58 Sygnał czasu; 12.05 Program nr dzień bie- 
żący; 12,10 Płyty gramofonowe: 13,10 Państwowy 
Instytut Meteo-ologmzny; 14.50 Korm nikat gospo­
darczy; 15,25 Odczyt Fł • „Radość lata11; 15.45 Ko­
munikat LOPP.; 16 Płyty giraimnfonowe; 16,45 Ko­
munikat d.a żeglugi ; rybaków, 16,50 ..Czy zwierzę 
jest muzykalne11; 17,15 Płyty gr;«mofonowe; 17,35 
„Powiojenm literatura czeska i słowacka11; 18 
Koncert solistów; 19 Rozmaitości; 19.20 Giełda 
rolnicza: 19.30 Państwowy Instytut Meteorologicz­
ny; 19,35 Komunika 4  „towy; 19.40 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 19.56 Stoiwo wstępne do tranc- 
■misji z Salzburga wypowie prof. F. Szcpski; 20 
Trans nisja z Salzburga. Oprra koimiczna w 2 ak­
tach „II Matrimonio srgreto11 Dominika Oimarosy;

Katowice (408,7). G. 15.10 Komunikat Polskach 
Związków Zrzeszeń Gospodarczych Województwa 
Śląskiego; 18 „Zapomniane .opery11, solistka p. A. 
Kibschm-pim; 19 Codzienny odcinek powieściowy.
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„Zeppelin" w strefie polarne]
„formawiaf< S i  falach krótkich z  pokładem 

„Małyg:na“.

Od północy 7- 26 na 27 Inn. stcrowicc „lir. 
Zeppelin*-' znalazł się w  strefie polamci. Jeszcze 
przed minięciem Ardiangielska „Zeppelin11 na 
wjązat kontakt radiotelegraficzny ze stacja 
radjową obserwatorium sowieckiem na Ziemi 
Franciszka Józefa oraz 7, sowieckim łamaczem 
lodów ..Małyginem".

Sterowne leci z przeciął ną szybkością 60 
km. na godziną. Minie prób nio ndało się nad­
brzeżnej stacji radiowej w Norddein skoniuni- 
rować się na krótkiej fali z Zeppelinem Podo­
bnie nio nawiązała kontaktu 7.0 elorowcem  
krótkofalowa, stacja radjowa Zakładów budo­
wy Zeppelinów.

„ZEPPELIN" WZIĄŁ POCZTĘ 
Z „MAŁYGINA".

Moskwa 28 lipca. Wczoraj wieczór o godz. 
19.30 isterowiiec „Gralf Z^ppplin" spotkał się 
z łamaczem Jodów" MaJygśnajn’4, li brzegów wy  
spy Foczej. Rtorowiec opuścił się na kwadrans 
na wodę. abrał z ..MaKgina11 p o e t ę  i odle­
ciał w KiPwmku Kraju Franciszka Józefa

W KR \J U  FRANCISZKA JÓZEFA.

Friedrichshafen 2-8 lipca. Drogą okrężną, do 
noszą, że sternwiiee ..Graf Zeppelin’1 dotarł dziś 
o północy do kraju Franciszka Józefa. Warun­
ki atmosferyczne nie są zbyt korzystne. W .alr 
przeciwny wpływa ujemnie na szybkość lotu. 
Po przelocie ponad Krajem Franciszka Jizefa  
sferowiec skieruje się ku wschodowi.

Bok za!, 
1830. M a f s w  M  ^ 0 4 .6 5

F O R T E P I A N Ó W

Pnń7 WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI
(dawnial Zygm. Raba) 

Kraków. Rynek G16wny 34.
(Patac Spiski)

poleca w wielkim wyborze K rak we i Za- 
"Tankzne fortepiany, pisnina, fisharmenja
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W łasna SaJa K oncertow a.

Socjalistyczna międzynarodówka 
o rozbrojeniu.

Wietień, 2S li.po . N a ipierwszem posiedzeniu 
plerum iem  kongresu M iędzynarodówki socjali­
stycznej, otwartem  wczoraj po południu prze­
m awiał delegat belgijski de Brcmckc-re o ko- 
n icczncści rcz.brjfenia i podkreślił, żc L iga Na­
rodów strac iłaby  wszelkie ,wplywy gdyby kon­
ferencja rozbrojeniowa zakończyła się fiaskiem. 
IW imieniu .socjalist. związków zawodowych 
przem aw iał delegat francuski Jouhaux Między­
narodow e Związki —  w edług jego oświadcze­
n ia .—  będą. sio dom agały skutecznej kontroli 
p rodukcji m nterjałów  wojennych.

Propaganda za rewizja tWugew wojennych
J K  N ony  Jo rk , 28 lipca. R ek to r un :wc.rsytctu

ICohunbia Nich ols M urray Butler, k tó ry  po kil­
kutygodniow ym  pobycie w Europie powrócił 
wczoraj do Nowego Jo rk u  oświadczył, żo ko- 
.nieczca jest rew ,.\a wszelkich’ dhigów wojeu- 

!nych, W skutek spadku cen na rynku św iato­
wy ,n. i bezrobocia w K lanach Zjednoczonych' 

[Asm ci* tk a  strac iła  więcej niż war ta ją  w szystkie 
długi woienne.

!

Zderzenie dwóch statków niemieckich.
Szczecin 28 lipca. Kolo Szczecina zdarzył 

4ię dziś w nocy torpedowiec niemiecki ze stat­
kiem niemieckim „Stadt Ruegettwalde". S tatek  
został bak silnie uszkodzony, że musiano go 
przyholować do portu Swbiemuende. Także 
torpedowiec został lekko uszkodzony. Torpedo 
wiec 'echał w nocy bez świateł ponieważ brał 
'.ulział w nocnych manewrach floty r cmirckiej 

[w  zatoce Sczecińsklej.

STR \J K  WŁÓKIENNICZY WE FRANCJI 
ZLIKWIDOWANY

f  ^

■ C - ;

Kryzys trw a  vadM
INSTY TUT BADANIA KONJUNKTUR O OBECNEJ SYTUACJI GOSPODARCZEJ.

Warszawa, 2S. 7. (Tok wł.). In sty tu t Kon 
jim ktur Gospodarczych oceniając obecną sy tu ­
ację gospodarczą stw ierdza, że płynność gospo­
darstwa społecznego nie uległa polepszeniu, jak  
koli ick ilości protestom. walSJli naogół obni­
żyła i.ię. Rozmiary produkcji pozostały- naogół 
bez zmian. W prawdzie produkcja dóbr w ytw ór­
cy, yeli pow iększyła się, ;ilo pochodzi -1,0 jedynie 
z  wzrostu r i ulm budowlanego i gałęzi z nim 
j§viązanyeli. IVzrost ruchu budowlanego tłuma- 
czy się głównie przesunięciem sezonu. Stosun­
kowo mniejsza działalność w sezonie zimowym 
w yrów nuje się wzmożoną produkcją latem  Nic 
ulega wątpliwości, że obecny niski- poziom cen 
materjalów budowlanych wpłynął pobudzająco 
na budowiFctwo. rrodukcja, dóbr spożycia obni­
żyła się. Na wsi daje się zauw ażyć niewielkie

odprężenie sy tuacji, co w yraża się spadkiem  
protestów weksli rolniczych. S tan  zasiewów 
zbóż chlebowych w  czerwcu uległ polepszeniu. 
Zbiory tegoroczne będą mniejsze niż w roku 
zeszłym, dlatego  należy oczekiwać, że unieza­
leżnienie się cen zbóż od poziomu światowego 
w roku  bieżącym nastąpi wcześniej niż w roku 
ubiegłym. W obec rozszerzenia akcji kredytów  
zastawowych i zakupów  interw encyjnych spa- 
cień ren w okresie po żniwach w ydaje się wąt­
pliwy.

Kryzys zaufania trwa w dalszymi ciągu, pod 
sycany wypadkami w Niemczech i Austrji, 
Naogół wpływ paniki niemieckiej był stosunko­
wo nieznaczny,

M i i . W A N D A ”
w k in ® l£ łi(rze  
< i/w  i c ^ o w n o

v liineleafrzc

ulica św . Gertruda s . lei 124-13.
Przepiękne, nastrojowe arcydzieło wsnółczesne] k l n e m a t d g r a f j i  dźwiękowej. 

Rewelacyjny film  miłości i upojonych melodyj.

W  M A Ł E J  K A W I A R E N C E
Pieśń w iosennych  poryw ów , k tóre w m łodych sercach pożar 

w zniecają. —■ Film upajających pieśni i m iłostek .
W n M  Il» i.ck: JACOUE (ATELAIk, *4AB!:ONE GSUTH
Przepiękna muzyka, zachwycające śpiewy, olśniewająca przepychem wystawa, prześliczne 
fragmenty jak: „Noc miłosna w Wenecji*, — .B al arystokracji paryskiej*, mistrzowska gra 

artystów, porywa widza i  pozostawia niczem niezatarte wrażenie.

W p rogram ie  fen o m en a ln e  d odatk i d źw ięk o w e .
■ Początek seansów o p. 5, 7, i 9'10, w niedzielę i święta o g. 5 ,5 ,7 ,1 9'to — Ceny miejsc normalne-

Pomoc Francji dla Bunku Angielskiego.
Paryż, 28 lipca. J a k  slyc-hać, baw iący ta 

od dwóch dni dy rek to r Banku Angielskiego sir 
R obert K im leisley prowadzi pertrak tac je  z gu­
bernatorem  Banku Francuskiego w  sprawie 
uzyskania pożyczki od Banku Francuskiego 
dla Bat-ku Angielskiego w wysokości 20 mil- 
jonów funtów szterlirgów. P ertrak tac je  posu­
nęły się już' tak  dalofco, że w raz 'e  /potrzeby 
pożyczka może być natychm iast podpisana.

POŻYCZKA 20 MIEJ FUNTÓW FAKTEM  
DOKONANYM.

Londyn (PAT), W City londyńskiej utrzy­
mują, że pożycz!.a w sumie 20.000.000 f. szt. 
Banku francuskiego dla Banku angielskiego, 
celem podniesienia rezerwy zlotowej Barku 
angielskiego ponad minimalną granicę, jest już 
faktem dokonanym. W City odczuwają znaesiną 
ulgę z powodu odnrężenii i osiągnięcia porozu­
mienia między Bankiem francuskim i angiel­
skim.

Sceptycyzm prasy francuskiej
wojsc rozmów Orlińskich.

P aryż (FAT). P rasa francuska w szystkich 
odcieni zajmują jednom yślnie sceptyczne sta 
now sko w stosunku do rozmów Ojerlmskich. 
romiinąwisyw dziennik5 prawicowe, które od sa­
mego początku w skazyw ały na niepożądane 
skutki, mogące w yniknąć z podróży m inistrów  
angielskich do Berlina, szereg dzienników le ­
wicowych w yraża wątpliwość czy interwencja 
Mac Ponalua i H«nd ersona będzie skuteczna.

.,E,re Nouvellc“ zaznacza, że  jednak w  Pa­
ryżu osiągnięto pozytywne rezultaty. Jedynie 
bezpośrednie rokowania huneueko - niemieckie 
nmgą przynieść pewne korzyści zarówno Niem 
eom, jak i Francji. Przekonani jesteśmy — pi­
sze dalej dziennik, że wizyta Stunsona, Mac

Donalda i H endersona nie posunie rozwiązania 
zagadnień ani na krok naprzód.

Tego sam ego zdania je s t dziennik ..La Re- 
m iłłliq u eV k tó ro  z okazji w izyty ministrów bry 
ty jskich  w Berlinie pisze, co następuj

S tresrm ann  potrafił kierow ać sumieniem na 
rodu niemieckiego, r nie podjudzał do nowej 
k rucja ty . Dziś nie znajduje e'o po tam te j stra- 
nie R enu nikt., ktoiry powróciłby do metod 
StresemaDna. Mac Donald i H enderson pró­
bują' w ystąpić w  roK zbawców, jednak  trudno 
im uzyskać korzystne wyniki. Najważniejsze 
zagadnienia należało rozwiązać przed dwoma 
tygwl/niami na konferencji paryskiej.

Przyjąsia na M j  min t̂ró  ̂angielskich w Berlinie.
WYMIANA TOASTÓW MIĘDZY BR UENINGA > IWAC DONALDEM.

y p aryż, 27 l:pca. Strajk robotników w pół- 
inocno-frarwiu=kim przem yśle włóikieumiczym zo 
'Star fzis po 10 tygodniach przerwany. Robr 
I t^ c j / i /y a k a l i  jedynie to. że za lipiec otrzymaj

:>o-
ctrzymają

tai n~ rotlzinę, natom iast inne żądania pa 
/sos ta>y nie u wzgl ędnione.

t 48^ŻOLNIBRZY ZASYPANYCH ZIEMIĄ.

łW iedeu  28 lipca. Z Aten donoszą: Podczas 
dtpSflywairrkl prac fertyf-kacyjnych na grant- 
eylgWCKO-jugosłowiańskiej, ziemia przysypała 
n afo^odfeiał iołm ereyjlM jętyćii przy sypaniu 
w ałów  *>48 żołnierzy poniosło śmierć.******* 11 —»  ̂— z—— ^

Berlin, 28: 7. (PAT): W ozoraj wieczorem
odbył się na cześć ministrów angielskich -ban­
kiet, na którym kanclerz Bruening wygłosił, 
krótkie pr7.emóv/ienie powitalne. Niemcy —  
oświadczył kanclerz —  wsz.clkicmi siłami dążą 
do opanow ania kryzysu, jednak  m uszą liczyć 
n a  poparcie zagranicy, kt ór a  przez, w ycofyw a­
nie krótkoterm inow ych kredytów  doprowadziła 
do takiego zaostrzenia sytuacji. Isto tne p g ru n . 
towne uzdrowienie stosunków  gospodarczych 
E uropy możliwe będzie ty lko  na drodze lojalnej 
w spółpracy i udzielenia sobie wzajem nej porno 
cy przez w szystkie narody. P odstaw y dla tej 
w spółpracy zostały  położone w Londynie.

O dpowiadając n a  słowa kanclerza Bruenlu- 
ga, premjcr Mac D onald podkreślił, że m nistro- 
wie angielscy przybyli do Berlina, aby pokazać 
światu, że Anglja mimo trudności, z jakiem! 
walczy obecnie Rzesza niemiecka, posiada do 
Niemiec pełne zaufanie. Musimy za pomnie, o 
przeszłości —  powiedział Mac D onald . ponie­
w aż przyszłość należy od polityki, k tć rą  prowa 
dzić powinni ty lko  ludzie dobrej woli. To umoż­
liwi zgodną w spółpracę i skuteczne zwalczanie 
podejrzeń, k tó re  w razie dalszego ich istnienia, 
doprowadziliby m usiały do Dajfataluięjsz^ch^

następstw, a wreszcie Jo wojny.

TOAST B. MINISTRA Z CZASÓW WALK 
W ZAGŁĘBIU RIJHRY.

Berlin (PAT). W  hotelu  „K aiserbof11 na 
cześć m inistrów  b ry ty jsk ich  tow arzystw o nie­
miecko- angielskie urządziło przyjęcie, na któ- 
rem wygłosi! przemówienie prezes towarzystwa, 
b. kanclerz niemiecki z  czasów walk w Zagłębiu 
Ruhry, dr„ Cuno. W  przyjęciu wzięli udział 
prócz gości kanclerz Bruening min. G urtius m ir. 
T re riran u s oraz przedstaw iciele świata dyplo­
m atycznego i  ln.

DALSZY CIĄG ROZMÓW W CHEQUBRS.
Rerlin 28 lipca. W  prezydjum  rad y  m ini­

strów  o4bvłs się dziś przed południem konfe­
rencja M ar Donalda' i Hendersona z kanclerzem 
Bn*eningfem 1 ministrem Curtfusem. K onferen­
cja, która trwała dwie godziny, była dalszym ! 
ciągiem rozmów zapoczątkowanych w Che 
que^. i

Z WIZYTĄ’ U HINDFNBITRGA.
Berlin 28 lipca. P rezydent R zR zy  Ilindcn- 

Buig przvjął dziś przed południem premiera an- 
gićLskiggo Mac Donalda i  ministra ipiaw za­

granicznych Hendersona, którym towarzyszył
am basador angielski w  Berlinie sir Rumbold,

Ma C DONALD WŚRÓD DZIENNIKARZY 
NIEMIECKICH.

Berlin 28 lipca. Prem ier angielski Mac Dcx 
nald w obecności H endersona przyjął dziś w  ba 
tein Kaiserhof przedstawicieli prasy niemieo 
kiej, którym  udzielił wywiadu.

, N a wstępio zastrzegł się premier, że n ie­
wiele szczegółów może podać, cieszy się je­
dnak. że m ógł zrewizyfować ministrów nie­
mieckich i kontynuow ać rozmowy naw iązane 
w Chcęuers. Tialej w yraził Mac D onald zado­
wolenie, iż miał sposobność zapoznać się z sy­
tuacją obecną Niemiec. Zdaje sobie sorawę, że 
jes-zcze wiolo trudności należy nrzewyciężyć, 
jest jednak przekonany, że Niemcy będą w  sta  
nie wybrnąć z ciężkiej sytuacji, oo czego po. 
T\‘aio,n fię  przyczynić każdy poszczególny Nie 
miec,. Gdy obecne trudności zostaną u9unie<te, 
bodzie m ożna przystąp ić do dalszej współpracy 
na terenie Genewy lub gdzieindziej, celem ost; 
tecznego oczyszczenia atmosfery międzynaro­
dowej. W  tym to  kierunku podjęta zostały ro­
zmowy m iędzy rządem  angielskim  a niemiec­
ki iw Głieąuers, a  obecnie prowadzone są w  dal 
szym ciągu w Beninie. j

Z apytany  jak  w  Anglji przedstaw ia się  Kwe 
s tja  „równowag1 mocarstw", Mac D onald z na­
ciskiem podkreślił, że prowadzona erzez rząd 
brytyjaki polityka noiozumienia miedzynarodo 
w tgo jest wręcz przeciwna polityce „równowa­
gi nocarsfw “, która wymaga wielkich zbrojeń. 
N atom iast .polityka Dorozumienia zapewnia bez 
pieczeństwo drogą współpracy międzynarodo­
wej i rozbrojenia. N astępnie mówił prem jei an­
gielski o  idealizmie młodego oo kol en la współ­
czesnego i ostrzegał, aby tego idealizmu nic 
skierowano na fałszywą drogę.

BÓJKA REICHSBANNERU 
Z  HITLEROWCAMI.

■ Be’lin (BAT). G rupa reicbsbannerowców, 
k tó ra  wczoraj pow racała z dw orca kolejowego, 
gdzie oddz'ały  R eichsbannen powitały przvby< 
łego premiera angielskiego Mac Donalda 1 min, 
Hendersona, została rapadnięta przez hitlerow­
ców. Niebawem w yw iazała się gwałtowna bój­
ka. Po obu stronach padło kilku rannych. Hit­
lerow cy otrzym ali posiłek z pobliskiego lokalu  
hitlerowców, a  równocześnie na miejscu bójki 
zgromadziły się tłumy publiczności. Zawezwana 
policja rozpędziła aw an tu ru jących  się pałkami 
gumnwemi, aresztu jąc 1 hitlerow ca i 1 reiohs- 
bannerowca.

„Folonia" przepłynęła koło coibiepunnwe
W arszawa, 28. 7. (Telef. wł.). lim ja  Gdyni: 

A m eryka otrzym ała radjo-depszę z pokładu  
okrętu trans a tl an ty  ck: ego „Polonia", zdążają­
cego z 440 pasażeram i do Nondkapu. Deoesza. 
została w ysiana w chwili nrzekraczania nrzez 
okręt koła podl>ieguror-ego. Pasażerow ie, 
wśród których  znajduje się m rrsza łek  Fenat-u 
p. Raczkicwicz, ip.amiętnili tę chwilę specjal­
nym obchodem

SC7TETY Z.AKUPUJA N a  ŚLĄSKU 
METALE.

Warszawa 28. 7. (Telef. wł.j. S^w poltorg 
zakupił w ostatnich’ dniach 1.850 tonn ołowiu 
z hur górnośląslkieb, oraz 2 1 pół tysiąca tonn 
kadmu. Ogólna, w artość ołowiu, dostarczonego 
Sowietom, w ynosi 1,250.000 zł,

 ono----------
Warszawa, 28. 7. (Telef. wł(j. Mim. Zalesld 

przyjął posła portugalskiego oraz charge dh ffa i 
res am basady fraeouskiej.

Warszawa, 28. 7. (Tel. w!.)’. W  Rafałówce 
na W ołyniu spłonąl młyn parowy Towarzystwa 
przemy słu Rolnego. Straty wynoszą około pół­
tora miljona zł.

Warszawa 28. 7. (Tel. wł.)'. Skonfskow any  
został „Wieczór Warszawski" za artykuł, oma­
wiający ••edukcję urzędników.

W pogoni za rekordami lotniczymi.
Nowy Jork, 28 lipca. Lotnicy  amerykań­

scy H ernon i Pamgbom wystartowali dziś z  No 
wego Jorku do lotu naokoło świata celem po­
bicia rekordu lotników amerykańskich Rest 1 
Gatty. Zamierzaią oni lecieć wprost do Mo­
skwy. Rówmocześrie z nimi w ystartow ali do 
K onstantynopola lotnicy Polando f Boardman, 
którzy lecą na samolocie „Cape Cote”.

WILKINS WZNAWIA PODRÓŻ 
DC BIEGUNA1.

Londyn, 28 lipca. Naprawiona gruntownlfl 
łóiiź pod.wodna WiHcinsa „Nauthtis" wyjecłja 
la dziś z Southampton w  dalszą nodróż do bie 
guna północnego. < i

W POSZITKTWANIU SKARBÓW NA' DNIE 
MORZA.

Dairen (PAT). '.Japoński k ró l .nurków K a­
ta  oko praystąjpił do wydobycia skarbów, za­
wartych w  zatopionym w czasie wojny świa­
towej okręcie rosyjskim „,PietrenawlOwsk<l. P o  
rozpruciu żelaznego korpusu okrętu. K ałaoko 
wraz zo swvmi pom ocnikam i przystąpił do po­
szukiwania skarbów, '  ...
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„Oaz 308“
D aisy  zainteresow ał szczególnie ustęp 

końcow y, k tó ry  brzm iał:
„P rofesor Rusanow  przebyw a we F rancji 

od trzech m iesięcy. O statnio u legł nieszczę­
śliwem u w ypadkow i w  czasie w ycieczki au ­
tem , złam ał nogę i m ieszka w willi sir J a ­
m esa R abbit, w  Cannes.

S tan  zdrow ia naszego uczonego popraw ił 
się na  ty le , żc może już udzielić prasie w y­
w iadu i zaspokoić ciekaw ość tych, k tórych  

' odurzył „Gaz 303“ . w ynaleziony przez cho- 
j ry  um ysł K arola W ebera, zbiega z Z akładu 
' d la  um ysłowo chorych w  .Mińsku.

Nie w ątpim y, iż rzeczowe w yjaśnienia 
uczonego, k tórego  nazw isko zna ca ły  św iat 
k u ltu ra ln y , położą wreszcie k res bezsensow ­
nym  plotkom  o przygotow aniach w ojennych 
S, S. S. R .“ .

Mrs. D aisy R indley p rzeczytała ten ustęp 
dw ukrotn ie  i uśmiech szczęścia zabarw ił jej 
słodką tw arzyczkę. —  N areszcie — w est­
chnęła z przeogrom ną ulgą; — nareszcie 
mogę działać!

Pow róciła do willi, a po k ró tk ie j naradzie 
z sir Jam esem , udała się na p iętro , i zapu­
k a ła  do drzwi pokoju  F edora  R usanow a. 
P ro fesor zapisyw ał coś w n o ta tn ik u , k tó ry  
zawsze spoczyw ał pod poduszką i by ł dla 
dom owników czemś w  rodzaju „ tab u “ , co 
szczególnie drażniło P a trick a , ilekroć sprzą­
ta ł ten  pokój. J a k  zw ykle, ta k  i tym  razem  
tajem niczy notes pow ędrow ał pod poduszkę, 
skoro rozległo się pukanie.

—  Daisy!...- J a k a  przem iła n iespodzian­
ka, —  ucieszył się profesor; ty lko  n a  nią 
nie po trafił się gniew ać, k ied y  m u przeszko­
dziła w  rozm yślaniach i w  konspiratorskiem  
sam na sam  z notatnikiem . —  A , pięknie; 
narzeka się na m igrenę, pozbaw ia się cho­
rego sta rca  przyjem ności słuchania melo­
dyjnego głosiku, ale spać się nie poszło, — 
groził jej żartobliw ie. —  Za karę  będzie mi 
pani czy ta ła  Shelley‘a  aż do północy, zgo­
da? Albo, rozm aw iajm y.

Nie w ysunęła  się z sfery cienia i dem on­
stracy jn ie  zam knęła tom  poezyj Shelley‘a, 
k tó re  czy tyw ała profesorow i co wieczór.

—  Owszem, porozm aw iajm y — odparła 
ozięble; —  będzie to zresztą  nasza ostatn ia  
rozmowa, panie... Sacharow!

Dopiero teraz spostrzegł że coś zaszło, że. 
jak aś  niecodzienna przyczyna spow ódow a-' 
la  późną w izytę D aisy. U siadł na łóżku gw ał 
townie.

—  O statn ia rozm owa? Nie rozumiem. P a - , 
ni w yjeżdża? — zapy ta ł, a  w jego głosie nie 
trudno  było wyczuć zaniepokojenie i sm u­
tek. ^

—  O w yjeździe narazie nie m yślałam  — 
w ycedziła chłodno; —  skoro jed n ak  chce 
pan wiedzieć, dlaczego uznałam  za stosow ­
ne zakończyć naszą znajom ość, to proszę 
przejrzeć ten  dziennik; mój kuzyn  przyniósł 
go przed chwilą z m iasta. —  R zekłszy to, 
podała  profesorow i egzem plarz gazety  n icej­
sk iej i cofnęła się n a tychm iast w  stronę sw o­
jego k rzesła, udając , że nie spostrzega w y­
ciągniętej k u  sobie dłoni.

F edor R usanow  m usnął w zrokiem  ty lko  
nagłów ek sensacyjnej depeszy z P aryża  
i, w idocznie uspokojony, odłożył dziennik 
na  kołdrę.

—  .Ach, więc o to chodzi —  powiedział 
swobodnie; —  pani i jej kuzyn  sir Jam es, 
czujecie do mnie żal, iż przedstaw iłem  się 
pod fałszyw em  nazw iskiem  „Sacharow “. 
P rzepraszam  serdecznie za to m ałe oszu­
stw o, lecz pow inniście państw o zrozumieć, 
że ta  m isty fikacja  leża ła  także i w waszym  
interesie! Mówiłem pani kuzynow i, k iedy 
m nie znalazł na szosie w  pam iętną noc mo­
jej ucieczki, że mam potężnych w rogów tu, 
bilsko, niem al w sąsie Urwie...

— Gzy teraz ich pan ni-m a? —  w trąciła  
popędliwie.

—  Owszem, ale obecnie mam i sprzym ie­
rzeńców, k tó rzy  dniem i nocą czuw ają nad 
bezpieczeństw em  mojem i waszem.

W zdrygnęła się. —  Boże, więc jesteśm y 
-tu śledzeni, szpiegowani, może naw et w mie­
szkaniu! To straszne —  m am rotała nibyto 
do siebie, lecz w rzeczyw istości tak . że ; ro- 
fesor Rusanow  nie m ógł tego niesiyszeć.

—  W m ieszkaniu, ni r, za to ręczę. N ie­
m niej jestem  przykrym  instruzem  w waszem 
słonecznem  borne. — zauw ażył sm ętnie; — 
ale to już niedługo potrw a. W yobrażam  so­
bie, jak  bardzo do tkn ię ty  musi się czuć szla­
chetny  sir Jam es; ofiarow ał gościnę n iezna­
nem u człowiekowi, a ten...

—  a ten nie obdarzył go zaufaniem , nie 
w yjaw ił swego praw dziw ego nazw iska! — 
dokończyła z w yrzutem .

—  Trudno. Stało się. Ju tro  skom unikuję 
się z moimi ludźmi i. być może. iż ostatnią, 
noc spędzam pod waszym  dachem  —  rzekł 
z rezygnacją.

D aisy zrozum iała, że pora zatrąbić na od­
w rót. Pow iedziała:

—  Myli się pan, sądząc, że mój kuzynek

jest d otk n ięty  tym  jaw nym  dow odem  braku
zaufania z pańskiej s trony ; to  dobry  czło­
w iek, lecz trochę snob, a  przedew szystk iem  
dziwak. Sir Jam es będzie się cieszył, czy ta ­
jąc  swoje nazw isko w  dziennikach, może 
udzieli w yw iadu reporterom  n a  tem at: „ jak  
poznałem  prof. R usanow a“ . T ak , zapewne, 
to podobne do niego. Lecz ja  żywię do pana 
g łęboką urazę!...

r—  Dlaczego, n a  Boga?! Za co, D aisy? 
Chyba nie z pow odu m ałego pogw ałcenia 
kodeksu  tow arzyskiego? Nie za m isty fika­
cję nazw isk?...

—  Ale za m istyfikację  osób, rozum ie pan! 
Będę szczera, bowiem n ad a l uw ażam , że wi­
dzim y się po raz osta tn i: ...poznałam  pana, 
k iedy  pan  tu ta j leżał bez ducha; by ł pam 
ranny , obrażenie na głowie groziło kom pli­
kacjam i, nie miał pan w ów czas p rzy  sobie 
ani córki, ani przy jació ł, nikogo, był pan 
biednym , cierpiącym  człowiekiem , osam o­
tnionym , ściganym  przez tajem niczych w ro­
gów, o k tórych  mi narw any  kuzynek  zaraz 
na w stępie opowiedział. Cóż tedy  dziwnego, 
że ogarnęło mnie serdeczne współczucie, 
k tó re  zawsze rodzi sym patję? Czuwałam  
przy panu, budziłam  się w  nocy za lada  sze­
lestem , sądząc, że panu  zagraża jak ieś n ie­
bezpieczeństw o. Dwie noce spędziłam  w  fo­
telu  pod pańskiem i drzwiami... Nie, proszę 
mi nie dziękow ać w zrokiem , nie poto to  m ó­
w ię,-nie ehcęjjpańskiej wdzięczności! K ażda 
kobieta na  mojem m iejscu zachow ałaby się 
ta k  samo...

—  Nie każda, Daisy... nie każda  —  w trą ­
cił wzruszony.

{Dalszy ciąg nastąpi-.

# M a r tw i  n a s
m ały  zb y t towarów.

P o w ięk sza jm y  ry n ek  zb ytu , posługując  
się  sa m o lo ta m i, a p rzesta n iem y  narzekać, 
gdyż w ó w c z a s  b ęd z iem y  m o g li d ostar­
czać to w a ry  do o d leg ły ch  m ia st ró w n ie  
szyb k o  jak  d o sta rcza m y  je o d b io rco m  
m iejsco w y m  k o ń m i lu b  sam och od em .

N ie  ogran iczajm y zatem  ryn k u  zbytu  
do m ie jsca  p rod u k cji.

S a m o lo ty  k u rsu ją  co d z ien n ie . — N isk ie  
taryfy. — In form u jm y s ię :

Polskie Linje Lotnicze „Lot“
o s
q s

K raków , u l, Szp ita lna  32. — Tel. 132-22. RU

S klep z urządzeniem, I 8323;
magazynem i piwnicą p 

do wydzierżawienia. Kra­
ków, plac Matejki L. 9.

Mt M i l i
m ieszkanie

z przynaletnoiciami, w no­
wym zacisznym komfor­
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych wa r u n k a c h  
emerytowi lnb bezdziet­
nym. — N o w a  Ol a z ę ,

ul. Orkana L. 26.

M ' u p i e c  posiadający 
i w  h a n d e l  kolonialny 
w centrum Krakowa, po­
szukuje spólnika z go­
tówką zt. 20.000, celem 
otwarcia owocarni lub wę- 
dliniarni. Zgłoszenia Biuro 
Hupczyca Kraków, ulica 
Jagiellońska L. 7. pod 

„Owocarnia”.

U f

Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. b roszu row an y: 
cana z 1 2 '— zł. zniżona na zł. B1 — 
egz. w  ozdobnej op raw ie: 
cena z 1 6 '— zł. zniżona na zł. 9 ’ —

W ysyłk a ty lk o  za  za liczen iem  
p o c z to w e m  lub  po n a d esłan iu  
n a leży to śc i z góry  z d o łą cze­
n iem  zł. 1'— na porto .

Przepuklinowe Pasy
p a ch w in o w e , p ęp k o w e, u d ow e.

O p a s k i  B r z u s z n e
S u sp en soria , p rosto trzym acze

P peAczochy gumowe
dla c ierp ią cy ch  na n o g i

« Narzędzia Lekarskie
i artyku ły  g u m o w e

L .  K n a p I A s k l ,  K r a k ó w
ul. Mikołajska 7. Tel. 10505

z f l & u p n o c A  t o w a r u  

pen ołunjać s i n

n u  „ ® i o s  J l u w o d v t ' \

Nowości z ostatnich tygodni!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
ADAM K. Prof.: Istota katolicyzm u. Przekład

Ks. K o r z o n k i e w i c z a .......................... 8 .—
BERGER K.: P iek ło  pod trzem a krzyżami.

(W spom nienia z frontu w łosk iego) . . . 6.—
CHAŁASINSKI J.: Drogi awansu społecznego  

robotnika. (Studjum oparte na autobiogra- 
fjach r o b o t n i k ó w ) ...........................................9.50

DELL E. M.: Lampa na pustyni. P ow ieść . . . 9.—
Historja. Organ W ydz. Kół historycznych ogólno­

polsk iego Związku Akadem , kół naukowych  
Rok I„ Nr 1 .............................................  . . 1.50

JAKÓBIEC i LEONARD: Dorf und Stadt. 
Podręcznik n iem ieck i dla VI. oddz. szkoły  
pow szechnej i II. ki. gim n................................. 3.20

JEŻ T. T.: W  obronie gniazda, 2 części w jednym
tom ie. P o w i e ś ć ................................................. 3-60

— W  zaraniu. P o w ie ś ć ........................................... 5.10

KALINOWSKI S.: Nauka fizyki. Podręcznik do 
szkół hum anistycznych, tom II. (W iado­
mości uzupełniające z m echaniki. O falach,
o g losie, o prom ieniow aniu) 8 .—

W ysyłka na zam ówienia

p o le c a :
KOROWICZ H. Dr.: Polityka handlowa . . .  13
KOWALSKI J. Dr.: Czytania łacińskie, opr- . 9
KRASZEW SKI J. I.: D w ie królow e. P ow ieść

— Jaszko Orfan. P ow ieść . . . . . . .
— Strzem ieńczyk . . . . . . . . . .  3

KRYLÓW I. A.: Bajki. Opraw  . . . . .  7
MAKARCZYK J.: Przez morza i dżungle. (Biblj.

i „Isk ier11, t. 37) opraw............................................... 7
MARGERT: Bogiem  a prawdą. Pow ieść . . .  5.
MEISSNER J.: Rekord. N o w e le ..................................5.
NIKOLASCH H.: Sztuka w yw oływania zdjęć 

f o t o g r a f ic z n y c h ........................................................ 3
ORŁOWICZ N. Dr i Dr K. SAYSSE-TOBICZYK: 

Przew odnik po uzdrowiskach polskich, t. I. 
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